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KUSOCIŃSKI I HELJASZ TRIUMFUJĄ W BERLINIE, 


W niedzielę ub, wobec 20 tys. widzów rozegrano 
w Berlinie na stadjonie w Eichkapm międzynarodowe za- 
wody lekkoatletyczne przy udziale zawodników 7 naro- 
dowości. Polskę reprezentowali Kusociński i Heljasz, i 
obaj odnieśli wspaniałe zwycięstwa. 

Bieg 5000 mtr.: 1) Kusociński 14:46 sek., 2) mistrz 
Danji, Nielsen 15:01 sek, 3) Niemiec Syring 15:08 sek. 
4) Czech Kościak — 15:12,3 sek, W biegu tym Kusociń- 
ski prowadził od startu do mety i wygrał bieg bez wal- 
ki, ani na chwilę nie zagrożony przez swoich przeciwni- 
ków, wyprzedzając Nielsena o 120 mtr. Czas 14:46, osią- 
gnięty przez Kusocińskiego, jest najlepszym czasem o- 
Biąśniętym w r, b. na bieżniach europejskich. 

Heljasz wygrał rzut kulą z wynikiem 15,54, bijąc 
rekordzistę światowego Czechosłowaka Doudę o pół me- 
tra, Douda miał 15:04, a Sievert (Niemcy) 14,91. W dys- 
ku Heljasz nie startował z powodu nadwyrężenia ręki. 
Zwyciężył w tej konkurencji Sievert (Niemcy) 48.07 mtr. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KONNE 
W AKWIZGRANIE, 


W ostatnim dniu turnieju hippicznego 1.VII. 
w Akwizgranie Polacy odnieśli wspaniały sukces, 
Do rozgrywki, na 30 startujących komi, zakwalifi* 


kowano 10, w tem dwa konie polskie: „Moskal pod kpt. 
Rucińskim i „Sawannah'” pod por. Pohoreckim. 


w A y m" a t m" 


Po podwyższeniu przeszkód do 2 mtr. wysokości, 
w 2-ej rozgrywce kpt. Ruciński zdobył I-e miejsce, bijąc 
najlepszych jeźdźców Włoch i Niemiec. Zwycięstwo Po- 
laka powitane zostało burzą oklasków bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności. Drugi z Polaków Pohorecki 
zajął 7-e miejsce. 

W drugiej serji konkursu kpt. Ruciński na „Resz- 
ce” zdobył również 1-e miejsce, a por. Pohorecki na 
„Promieniu* czwarte. Ogółem w całym turnieju Polacy 
zdobyli przeszło 30 nagród, 


MARSZ STRZELECKI TARNÓW-PILZNO-TARNÓW. . 


Marsz okręgowy Tarnów - Pilzno - Tarnów zor- 
ganizowany przez V. okręg Zw. Strzeleckiego, jako 
marsz eliminacyjny przed tegorocznym marszem „Szla- 
kiem Kadrówki', odbył się dnia t lipca b, r. W zaw% 
dach wzięło udział 12 drużyn w liczbie około 200 osób, 
najliczniej reprezentowany był wśród zawodników Zw 
Strzelecki. 

W ogólnej punktacji osiągnięte zostały następują- 
ce wyniki; kat. A. zwyciężył 16 p. p. 540 pkt. przed 3 
p. s. p. 505.25 pkt., kat. B. wygrał oddział Zw, Strzel. z 
Krynicy 536.25 pkt. przed KPW Kraków — Płaszów 360 
pkt., kat. C. pierwsze miejsce zajął oddział Zw. Strzel. 
Tarnów 360 pkt. przed K. P. W. Nowy Sącz 355.75 pkt. 
Marsz połączony był ze strzelaniem. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 8.VII. do dnia 14.VII 1934r.) 


Niedziela, dnia 8 lipca — godz. 12.10 Poranek mu- 


zyczny, 13.10 Koncert muzyki lekkiej, 13.45 Odczyt o. 


Belgji, 14.00 Polska muzyka popularna (płyty), 14.45 Słu- 
chowisko wiejskie p. t. „Na letniakach', 15.25 „Przegląd 
* rynków produktów rolnych”, 15.35 Piosenki legjonowe, 
15.45 Pogadanka, 16.00 Muzyka lekka, 17.10 Koncert so- 
listów, 19.15 Muzyka lekka, 20.12 Recital skrzypcowy, 
21.02 „Na wesołej lwowskiej fali", 22,15 Wiadomości 
sportowe, 22.30 Muzyka taneczna. 

Poniedziałek, dn, 9 lipca — godz. 12.10 Muzyka 
popularna (płyty), 16.00 Godzina muzyki lekkiej, 17.00 
Program dla dzieci, 18.00 „Praktykantki gospodarstwa 
domowego”, 18.15 Muzyka salonowa, 18.45 Pogadanka, 
19.15 Audycja strzelecka, 19.50 Wiadomości sportowe, 
20.02 „Dzieje papierosa”, 20.12 Muzyka lekka, 21.02 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”, 21.12 Koncert popularny, 
22.00 „Życie literackie Lwowa". 


Wtorek, dnia 10 lipca — godz. 12.10 Zespół salo- 
nowy, 13.05 Audycja dla dzieci, 13.20 Piosenki neapoli- 
tańskie, 13.55 „Z rynku pracy", 16.00 Konkurs muzyczny 
P. R., 18.15 Koncert popularny, 18.45 „Przez lądy i mo- 
rza”, 19.50 Wiadomości sportowe, 20.02 „Wiadomości rol- 
nicze', 20.12 Opera „Straszny Dwór" Stanisława Mo- 
niuszki, 22.30 „Z pradziejów człowieka”, 


Środa, dn. 11 lipca — godz. 12.10 Muzyka lekka, 


13.05 Słynni artyści, 16.00 Orkiestra ludowa, 17.00 Audy- 
cja dla dzieci, 17.15 Arje i pieśni, 18.15 Muzyka salono- 
wa, 18,45 O kulturze dnia powszedniego, 19.50 Wiadomo- 
ści sportowe, 21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, 21.12 
Koncert solistów, 22.00 „Wojny chłopięce”. 

Czwartek, dnia 12 lipca — godz. 12.10 Fragmenty 
operowe (płyty), 13.20 Koncert, 16,30 Koncert mandoli- 
nistów, 17.15 Koncert popularny, 18.00 „Mleko jako po- 
żywienie dziecka”, 19.45 Muzyka lekka z płyt, 19.50 Wia- 
domości sportowe, 20.12 Muzyka lekka, 21.02 Wiadomo- 
ści rolnicze, 21,12 Koncert popularny. 

Piątek, dnia 13 lipca — godz. 13.05 Muzyka popu- 
larna, 13.55 „Z rynku pracy”, 16,00 Godzina muzyki lek- 
kiej, 17.45 Recital śspiewaczy, 18.00 „Częstochowa, miasto 
modlitwy i pracy”, 18.15 Słynni artyści, 18.45 Pogadanka 
z Krakowa, 18,55 „Jak spędzić święło?", 19.15 Muzyka 
lekka, 20.12 Koncert symfoniczny, 22.00 „Lwów zielony”. 

Sobota, dnia 14 lipca — godz, 12.10 Konkurs basów 
i barytonów, 16.00 Godzina muzyki lekkiej, 17.00 Słucho- 
wisko dla dzieci, 17.25 Koncert solistów, 18,15 Koncert 
popularny, 18,45 Rozmowa w poradni budowlanej, 19.15 
Muzyka lekka, 19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 Kon- 
cert Chopinowski, 20.30 „Ô polskiem lotnictwie", 20.40 
Koncert organowy, 21.12 Uroczysta audycja z okazji 
Święta Narodowego Francji, 22.10 Konkurs muzyczny 
Polskiego Radja, 23.05 Muzyka taneczna. 


NA OKŁADCE: PAN PREZYDENT R. P. OTWIERA WYSTAWĘ PRAC ŻEŃSKICH ODDZIAŁÓW Z. S. 
NA ŚWIĘCIE P. W. i W. F. W SPALE. 
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STRZELCY NA WODĘ... 


(Wywiad z p. generałem brygady Stanisławem Kwaśniewskim). 


Już za kilka tygodni tysiące żeglarzy za- 
ludnią falę wiślaną w drodze do morza. Chcąc 
zasięgnąć garść bliższych inłormacyj na temat 
tej największej imprezy sportowej na wodzie, 
zwracamy się bezpośrednio do jej inicjatora, 
niestrudzonego propagatora i troskliwego kie- 
rownika, meldując się u p. generała Stanisława 
Kwaśniewskiego, pełniącego jednocześnie od- 
powiedzialne funkcje przewodniczącego Między- 
związkowej Komisji Turystyki i Sportów Wod- 
nych przy Zarządzie Głównym Ligi Morskiej i 
Kolonialnej. 

Pan generał przyjmuje nas uprzejmie i życz- 
liwie w swoim gabinecie w Generalnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych i odkładając na bok, 
pisany właśnie, ostatni okólnik w sprawach 
spływu, poświęca chętnie 
„Strzelcowi” kilka chwil swe- 
go cennego czasu. 

— Wobec powszechne- 
go zainteresowania Il spły- 
wem wodnym, chcę prosić 
uprzejmie Piana Generała, 
jako kierownika, o garść 
bliższych informacyj, a zwła 
szcza dotyczących ilości u- 
czestników tegorocznego spły- 
wu? 

—- Przedewszystkiem chcę 
zaznaczyć, że ze wszystkich 
grup biorących udział w ze- 
szłorocznym  spływie, naj- 
milej wspominam doskonale 
zorganizowane grupy Związ- 
ku Strzeleckiego, a w szcze- 
$ólności z Gredna i Lublina. 
Żywię też niezłomną nadzie- 
ję, że podobnie jak w roku 
ubiegłym, i w obecnym spły- 
wie strzelcy stanowić będą 


Gen. bryg. St. Kwaśniewski 


jego kościec, a Związek Strzelecki da naj- 
większą ilość najlepiej zorganizowanych za- 
wodników. Cieszyć się nam wypada serdecznie, 
że tak zasłużona organizacja ideowo - wycho- 
wawcza, która postawiła sobie między innemi 
za cel zdobycie społeczeństwa dla sportu strze- 
leckiego, garnie się tak chętnie i masowo do 
sportów wodnych i turystyki wodnej, dających 
najbliższe i bezpośrednie zbratanie się z najcu- 
downiejszym żywiołem wodnym. Z żywiołem 
potężnym, gaszącym pragnienie i dającym czy- 
stość, z żywiołem nad brzegami którego wzra- 
stało każde życie, powstawały miasta, grody i 
zamki obronne, wszelkie ośrodki życia kultural- 
nego i gospodarczego, z żywiołem, którego uj- 
ścia do mórz dają otwartą drogę na szeroki 
świat, który i kochać trzeba 
i z którym umieć walczyć 
należy, gdy rozhukany pieni 
się i piętrzy w groźne fale 
morskie, przewraca, zalewa, 
niszczy... Cudowny żywioł, 
dający czystość i odwagę za- 
razem, odwagę, tę najwyższą 
cnotę obywatelsko - żołnier- 
ską. 

Zapytuje Pan, Redakto- 
rze, o ilość uczestników spły 
wu. Trudno ją w tej chwili 
całkowicie dokładnie okre- 
ślić. Przewiduję udział 10 ty- 
sięcy łodzi wszelkiego typu i 
około 20 tysięcy uczestników, 
mam jednak pewne obawy, 
czy bogaty program letniego 
sezonu sportowego oraz przy 
padające w tym okresie wiel 
kie uroczystości, związane z 
20-leciem wymarszu Kadrów 
ki i Zjazdem Polaków z Za- 


granicy nie wpłyną na pewne zmniejszenie po- 
wyższych cytr, w każdym razie nie wątpię, że 
spływ tegoroczny będzie wielokrotnie liczniejszy 
od zeszłorocznego. 

Czy nie zechciałby Pan Generał wtajemni- 
czyć nas w niektóre szczegóły programu i samej 
organizacji spływu? 

— W roku bieżącym zawodnicy nie będą 
podzieleni na grupy wojewódzkie, natomiast 
stanowić będą 13 grup opartych na naszej sieci 
wodnej. Będzie więc grupa Wisły krakowskiej, 
Sanu, Dniestru i Prutu, Wisły Dęblińskiej z 
Wieprzem i Pilicą, Wisły Warszawskiej, Bugu, 
Narwi, Niemna, Prypeci ze Styrem i Horyniem, 
Wilji i Dzisny, Warty, Noteci i Wisły Toruń- 
skiej. Pierwsza zbiórka wyznaczona jest w 
Warszawie 4-go sierpnia, poczem 6-go spływ, 
udając się w dalszą drogę, przedefiluje przed 
uczestnikami II-go Zjazdu Polaków z Zagranicy. 
Przybycie do Gdyni przewidziane jest w dniu 
17-go sierpnia. 

W spływie można brać udział z dowolnego 
miejsca, a nie wyłącznie z miejsca zamieszka- 
nia. Z rzek nieposiadających połączenia wod- 
nego z Wisłą jak np. Dniestr, Wilja, Warta, spe- 
cjalnie zamówione transporty kolejowe prze- 
wiozą uczestników i łodzie do odpowiednich 
punktów, leżących w dorzeczu Wisły, Uczest- 
nicy spływu opłacają wpisowe 10 zł., z której to 
sumy Kierownictwo Spływu opłaci koszta po- 
wrotu z Gdyni zawodników i łodzi, zakupi pa- 
miątkowe żetony, wykona banderki, transpa- 
renty, opaski i t. p., zorganizuje, od Warszawy 
począwszy, bezpłatne zakwaterowanie na sło- 
mie pod dachem, dostarczy pomocy sanitarnej 
i t. d. Uczestnik spływu ponosi osobiście koszta 
wyżywienia, choć i tutaj spotka się z pomocą 


nia, gdy jedni z Was 


kierownictwa, które zorganizuje wyżywienie po 
inożliwie najniższych cenach, Pomoc sanitarną 
zapewni 4 lekarzy, jadących wraz ze spływem. 
W ostatnim okólniku, licząc się z możliwościa- 
mi trudności finansowych naszych wodniaków, 
zaleciłem organizowanie specjalnych imprez 
dochodowych, z których wpływ będzie mógł po- 
kryć koszta wpisowego niezamożnych uczest- 
ników spływu. 

Wierzę, że tegoroczny spływ będzie potęż- 
ną manifestacją całej Polski, kierującej zawsze 
swój baczny wzrok nad brzegi własnego, pol- 
skiego morza. Zwracam się tylko do Was, 
Strzelcy, z najgorętszym apelem: przyjmijcie 
jaknajliczniejszy udział w tym wielkim wyczy- 
nie sportowym, który oglądać będą tysiące 
oczu naszych rodaków z obczyzny, i mieszkań- 
cy olbrzymiej połaci naszego państwa i bracia 
nasi z Gdańska, dla których chwila przejazdu 
spływu, będzie momentem krzepiącej dumy na- 
rodowej i żywiołowej radości. 


W tym samym, historycznym dniu 6 sierp- 
na znojnym marszowym 
Szlaku Kadrówki, własnym wysiłkiem sporto- 
wym czcić będą 20-tą rocznicę wymarszu pierw- 
szych strzelców Komendanta, Ci z Was, którzy 
zbratali się z wodą, wyruszą gromadnie z War- 
szawy po nowe zwycięstwo utrwalenia potęgi 
morskiej, zdobycie zaszczytnego miana wilków 
morskich i dła stwierdzenia, że Polska należy- 
cie docenia znaczenie własnego morza. Strzel- 
cy - wodniacy najlepiej uczczą swe święto or- 
ganizacyjne i 20-lecie wymarszu Kadrówki ma- 
sowym i zwycięskim udziałem w wielkim spły- 
wie „Cała Polska do Morza". 


T. Żenczykowski. 


Tradycyjne tańce przy ognisku sobótkowem na święcie P. W. i W. F. w Spale. 
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ŚWIĘTO P.W. i 


"W dniach 23 i 24 czerwca obchodzono 
w Spale doroczne święto P. W, i W. F, Święto 
wypadło niezwykle okazale, do Spały ściągnęła 
licznie młodzież w liczbie ponad 5 tysięcy, 
zgrupowana w organizacjach: Zw. Strzeleckim, 
Zw. Harcerskim i p. w. kobiet, Oczywiście naj- 
liczniejsza była grupa młodzieży strzeleckiej. 
Na uroczystość przybyli I wicem. spr. wojsk. 
gen. Kasprzycki, gen. Langner, prezes Federa- 
cji Obrońców Ojczyzny gen. Górecki, d-ca O. 
K. IV. gen. Małachowski, dyr. P. U. W. F. pułk. 
dypl. Kiliński, K-nt GŁ Z. S. ppłk. M. Fry- 
drych, szef dep. piech. M. S. Wojsk. płk. Ja- 
nicki, wicem. kom. Bobkowski, woj. łódzki 
Hauke-Nowak i w. innych. Organizacja święta 
leżała w ręku ppłk. Gabrysia, kier. Okr. Un. P. 
W. i W. F., kierownikiem zawodów sportowych 
był k-nt IV. Okr. Z. S. mjr. Marszałek, 


Świętem interesował się bardzo p. Prezy- 
dent, kilkakrotnie, w ciągu dwu dni jego trwa- 
nia, przybywając na poszczególne punkty pro- 
gramu wraz z Małżonką. Pierwszy dzień rozpo- 
czął się o godz. 6-ej rano, zawodami Z, S. o mi- 
strzostwo Okręgu IV., zawody te ciągnęły się 
przez obydwa dni, a zakończone zostały wspa- 
niałym pokazem sportowym, na który złożyły 
się defilada olimpijska sportowców, popisy huf- 
ców szkolnych p. w., popisy gimnastyczne „So- 
koła”, zawody lekkoatletyczne Okręgu IV. Z. 
S., popisy łucznicze, „żywa mapa" harcerzy i t. 
d. Pierwszego również dnia otworzono wystawę 
prac ręcznych żeńskich oddziałów Zw. S., wy- 
stawę tę otworzył osobiście i zwiedził z wiel- 
kiem zainteresowaniem Pan Prezydent i Jego 
Małżonka, której strzelczynie, jako swojej pro- 
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W.F. W SPALE 


tektorce, ofiarowały śliczny tkany ręcznie obrus; 
ogółem wystawa wzbudziła żywe zainteresowa- 
nie i spotkała się z dużem uznaniem zwiedza- - 
jących, Pan Prezydent udał się następnie na 
zawody konne krakusów, a potem na uroczy- 
stości sobótkowe nad Pilicą, połączone z pale- 
niem ognisk, puszczaniem wianków i świętem 
Kupały, Tegoż jeszcze wieczora młodzież wy- 
konała szereg tańców ludowych, a w wielkiej 
hali sportowej odbył się konkurs reprezentacyj 
powiatowych Zw. S. w tańcach ludowych, pieś- 
niach i strojach regjonalnych, który wzbudził 
ogólny podziw zebranych, wykazując nie wszy- 
stkim jeszcze znane piękno polskich tańców, 
pieśni i strojów. Dzień ten zakończyła defila- 
da w lasach spalskich. 

Następny dzień rozpoczął się poświęceniem 
i otwarciem przez P. Prezydenta obozu p. w. 
kobiet w Borkach, i mszą na stadjonie, Piękną 
i barwną wstęgą strojów regjonalnych, przewi- 
nęły się potem w defiladzie oddziały młodzieży 
wiejskiej, wyróżniające się doskonałą postawą 
oddziały Zw. S. hufce p. w. kobiet, harcerzy, 
p. w. kol.; defiladę zamykał konny oddział kra- 
kusów Z. S$, wzbudzający swoim wyglądem i 
postawą szczególne uznanie. 


Popołudniu, nastąpiło, po zakończeniu po- 
kazów sportowych, rozdanie nagród przez P. 
Prezydenta, Nagrodę przechodnią Prezydenta 
otrzymał Zw. S. Wieluń — powiat, nagrodę 
przechodnią P. Prezydenta za strzelanie, otrzy- 
mał Z. S. Skarżysko — powiat, nagrodę Pani 
Prezydentowej, za zwycięstwo w hazenie otrzy- 
mała organizacja p. w. kobiet, nagrodę szefa 
Gab. Wojsk. płk. Głogowskiego za strzelanie 


Pan Prezydent przyjmuje defiladę oddziałów strzeleckich z okręgu IV na Święcie P. W. i W. F. w Spale. 
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dla oddziałów żeńskich, zdobył Z. S. 
Radomsko, nagrodę dyr. kanc. Cy- 
wilnej Prezydenta, za koszykówkę 
otrzymał Z. S, Łódź — miasto. Ze- 
brana młodzież złożyła żywiołowy 
hołd Panu Prezydentowi, obrzucając 
Jego lożę masą kwiatów, poczem 
przyjąwszy dary od wielu organiza- 
cyj, P. Prezydent przeszedł między 
szpalerami młodzieży, żeśnany grom 
kiemi okrzykami „Niech żyje”. 
Oddziały Zw. Strzeleckiego wy- 
kazały się w tem święcie, całą swo- 
ją żywotnością i zaletami organiza- 
cyjnemi, szczególnie zaś mogą być 
dumne strzelczynie, których wystawa 


DRIn w jak i urządzony konkurs najszybsze- 


m "o 
Fragment jednej z sal wystawowych wystawy robót kobiecych, urzą- 
dzonej przez IV okręg Z. S. na święto P. W.i W, F. w Spale. 


pamiętaj o konkursie 
na opis wycieczki 


go szycia bielizny żołnierskiej, wzbu- 
dziły dla ich pracy szczere głosy po- 
dziwu i uznania. 

Wystawa prac ręcznych żeńskich 
oddziałów IV okręgu Z. S. w Spale 
to ważny, pozytywny dorobek, posiadający całą 
aktualność wobec zbliżającego się terminu Cen- 
tralnej Wystawy Robót Kobiecych. 


Strzelczynie z całej Polski wezmą to niewąt- 
pliwie za hasło do tem intensywniejszych przy- 
gotowań. 


ZWYCIĘSTWO STRZELCÓW WE FRANCJI 


Strzelcy we wschodniej Francji zostali za- 
proszeni na międzynarodowe Święto Sportowe, 
które odbyło się 17 b. m. w Metz. Na święto, nd 
które przybyły również reprezentacje włoskie, 
belgijskie i luxemburskie i któremu przewodni- 
czył m. Cheron, prezes Federccji Związków 
strzeleckich francuskich, stawiło się 
244 strzelców z Podokręgu Metz, któ- 
rzy reprezentowali barwy polskie w 
powyższych uroczystościach. 

Drużyna lekkoatletyczna Strzel- 
ców wzięła udział w pięcioboju i za- 
wodach strzeleckich, oraz oddzielna 
grupa popisywała się przed kilkuna- 
stotysięczną publicznością gimnasty- 
ką mefodyczną, uprawianą w oddzia- 
łach i ośrodkach strzeleckich we 
wschodniej Francji. 

Bataljon strzelców polskich, zło- 
żony z 4 kompanij, wzbudzał wszę- 
dzie, czy to podczas przemarszów 
przez miasto, z własną orkiestrą na 
czele, czy też podczas defilady, za- 
interesowanie i podziw, odróżniał się 
bowiem od innych drużyn swą kar- 
ną postawą, szykiem i porządkiem. 


W ogólnej ocenie strzelców w tem święcie 
strzelecko-sportowem, komisja sędziowska przy- 
znała Związkowi Strzeleckiemu wspaniały puhar, 
oraz nagrodę honorową w postaci statuetki 
„Gloire“ (Chwała), odznaczając przyłem Ko- 
mendę Podokręgu Metz, srebrnym medalem. 


Defilada Związku Strzeleckiego przed ministrem Cheron na święcie 
sportowem w Metz (Francja). 


WYSTAWA SPORTOWA W BUKARESZCIE 


(I Dokończenie). 


Wystawa trwać będzie cały miesiąc t. j. do 
8 lipca b. r. Codziennie, w czasie jej ORC l6d- 
bywają się na przyległym stadjonie rozmaite 
zawody sportowe i pokazy, po których publicz- 
ność gęstą i ruchliwą falą zalewa całą wystawę. 
Szczególnie silny napływ zwiedzających dawał 
się zauważyć w każde święto i w dzień przed- 
świąteczny. 

Dział polski mieści się w pięciu salach, z 
czego dwie dały pomieszczenie naszemu prze- 
mysłowi sportowemu. Duża sala honorowa, sta- 
rannie i gustownie udekorowana, pomieściła licz- 
ne fotograłje, obrazy sportowe, wielką mapę 
stałych urządzeń p. w. i w. f, w Polsce, wykresy 
Rady Naukowej P. W. i W. F., wspaniały, im- 
ponujący rozmiarami model C, I. W. F.-u na 
Bielanach, kilka modeli wzorowych boisk, boga- 
to reprezentowane wydawnictwa Głównej Księ- 
garni Wojskowej i t. d. Uwagę wszystkich przy- 
ciągała wspaniała rzeźba głowy Marszałka, 

Jedna z mniejszych sal zajęta była przez 
eksponaty Związku Strzeleckiego. Na dużej 
barwnej tablicy umieszczono 40 zdjęć obrazu- 
jących rozmaite działy pracy strzeleckiej, obok 
piękna, oszklona gablotka zawierała kilka z 
wielu cennych nagród zdobytych przez Związek 
Strzelecki w zawodach krajowych i międzynaro- 
dowych, wzory opasek sędziowskich, modele 
odznak strzeleckich i łuczniczych. Wyżej tabli- 
ce z wykresami obrazującemi naszą działalność 
na polu wychowania obywatelskiego, przysposo- 
bienia rolniczego, prac społecznych i t. p. oraz 
tablice ze schematami organizacyjnemi. Duże 
zainteresowanie wzbudzał oryginalny sztandar 
strzelecki i wielka mapa z podziałem Polski na 
okręgi i podokręgi Z. S. Na specjąlnem stoisku 


Fragment Sali Z. S. na wystawie w Bukareszcie. 


przykrytem kilimami wykonanemi przez strzel- 
czynie, znalazły pomieszczenie liczne książki, 
broszury i wydawnictwa Centralnego Instytutu 
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Strzelcy przed pawilonem polskim na wy- 
stawie w Bukareszcie. 


Wydawniczego Z. S, ze „Strzelcem“ na czele. 
Wyżej, na ścianach, znów barwne i artystyczne 
wykresy, zapoznające zwiedzających z naszym 
dorobkiem na polu strzelectwa, sportów marszo- 
wych, łucznictwa, ogólnego stanu prac sporto- 
wych, tablice z wzorami mundurów, łuki, kara- 
binki, doskonały model plastycz- 
ny strzelnicy Z. S. w Warszawie 
przy ul. Zielenieckiej, dyplomy 
sportowe i t. p. Salę naszą dekoro- 
wało kilka wielkich flag państwo- 
wych i strzeleckich, oraz kilkana- 
ście małych chorągiewek strzelec- 
kich, stwarzając razem efektowną 
całość. 

Należy zaznaczyć, że w sali 
strzeleckiej każdy eksponat zao- 
patrzony został w podpis, objaśnia- 
jący w języku rumuńskim jego 
znaczenie, a ponadto został rów- 
nież wydany w języku rumuńskim 
zwięzły prospekt, zapoznający zwie 
dzających z historją, zadaniami ! 
pracami Związku Strzeleckiego. W 
dziale strzeleckim rolę gospodarzy 
pełnili: miła obywatelka P, Jędrzej 
czakówna i ruchliwy ob. Rusiecki 


— polacy zamieszkali w Bukareszcie (w mun- 
durach strzelczyni i orlęcia) oraz Redaktor 
„Strzelca“. Mundury strzeleckie były dla ru- 
munów silną atrakcją, wzbudzały wielkie za- 
interesowanie i zapytania na temat Z. S, W sali 
strzeleckiej był stale największy tłok zwiedza- 
jących, co wskazuje na duży sukces propagan- 
dowy Z. S, 

Poza Związkiem Strzeleckim, na wystawie 
były jeszcze większe działy L. O. P. P. i har- 


cerski, jednak ustępowały one znacznie okaza- 
łością i urządzeniem naszemu. Cała wystawa 
sportowa była właściwie pod znakiem polskim, 
a tysiące zwiedzających mogło się najlepiej 
przekonać o naszym wspaniałym dorobku spor- 
towym. To też śmiało można powiedzieć, że 
udział Polski w wystawie bukareszteńskiej był 
dużym sukcesem naszej propagandy zagra- 
nicznej. 


KILKA SŁÓW DO OBYWATELI FOTOGRAFÓW 


Już niedługo upłynie termin nadsyłania 
zdjęć na II konkurs fotograficzny „Strzelca“, 
Chcemy jeszcze, póki czas, kilka słów na ten 
temat powiedzieć. Czego spodziewamy się od 
konkursów ? — Chodzi nam o zachęcenie jaknaj- 
liczniejszych mas strzeleckich do dobrego foto- 
grafowania. Fotografowanie jest już bowiem 
dziś taką samą sztuką, jak malarstwo czy ryso- 
wanie, 

Niedość jest mieć aparat — trzeba nim jesz- 
cze umieć fotograłować. Poza możliwością ro- 
bienia pięknych zdjęć z natury, aparat odda 
wielkie usługi każdemu oddziałowi strzeleckie- 
mu, utrwalając wiernie najważniejsze momenty 
z jego działalności. Oczywiście i w tym wypadku 
unikajmy zdjęć bezwartościowych, jakiemi są 
wszelkie ustawiane, sztywne grupy, obywateli 
wpatrzonych w aparat fotografującego. Zdjęcie 
ma wtedy swoją dużą wartość, jeśli jest zupeł- 
nie naturalne. „Zdejmowany“ — jeśli wie, że 
go fotograf „zdejmuje“ powinien zachowywać 
się zupełnie swobodnie, tak jakgdyby nic o tem 
nie wiedział, nie patrząc oczywiście w aparat. 

Nasz drugi konkurs powinien dać lepsze 
jeszcze rezultaty, jak pierwszy i więcej fotogra- 
fów powinno wziąć w nim udział, Jeśli nieraz 
brak naszym obywatelom fotograłom pomysłów 
do zdjęć — niech zwrócą się natychmiast do 
Redakcji „Strzelca“, a my im odwrotnie wyśle- 
my liczne tematy, bądź odrazu do wykorzysta- 
nia, bądź też do rozwinięcia i opracowania po- 


dobnych. 


Przy robieniu zdjęć należy próbować robić 
więcej zdjęć zbliska, obejmujących tylko pewną 
część zdejmowanego przedmiotu lub postaci. 
Nie tracą one nic na swej jasności, a wiele nieraz 
mogą zyskać na wartości; zachęcamy też oby- 
wateli do spróbowania i takich zdjęć zbliska, 
zdjęć iragmentarycznych, Nieraz ciekawe zdję- 
cie otrzymamy przez odpowiednie przekrzywie- 
nie lub nachylenie aparatu, tak naprzykład, że 
osoba zdejmowana widnieje skośnie, na prze- 
kątnej kliszy. Interesujące mogą też być zdjęcia 
robione z góry lub z dołu. Pamiętać trzeba zaw- 
sze o należytem rozplanowaniu zdjęcia t. zna- 
czy, aby główny przedmiot zdejmowany znajdo- 
wał się w odpowiedniem, symetrycznem miej- 
scu ma kliszy, 


Jeśli chcemy robić zdjęcia „sztuczne 
specjalnie reżyserowane ,to musimy pouczyć 
obywatelki i obywateli, mających nam pozować, 
aby zachowywali się zupełnie swobodnie i nie 
patrzyli się zupełnie w aparat, do którego rów- 
nież nie powinni się specjalnie zwracać i usta- 
wiać frontem. Przy zachowaniu tych warunków, 
upozowane nawet zdjęcia mogą wyjść bardzo do- 
brze i ciekawie. 

Obywateli Fotografów czekają w bieżącym 
konkursie liczne i cenne nagrody, jest jeszcze 
trochę czasu, można jeszcze sporo dobrych zdjęć 
wykonać, a więc probujcie szczęścia i własnych 
fotograficznych umiejętności. 


Pamiętajcie, Obywatele, że wśród nagród na Íl Konkurs 
Fotograficzny „Strzelca” znajduje się doskonały aparat 
znanej firmy „Kodak“ (wartości 350 zł.), dwulampowy ra- 
djoodbiornik (biamplifon), 2 inne aparaty „Kodaka“, przy- 
bory i materjały fotograficzne oraz nagrody pieniężne. 


Wobec licznych napływających z terenu próśb, Redakcja „Strzel- 
ca” postanowiła przedłużyć termin nadsyłania prac na Konkurs 
nieodwołalnie do dnia l-go sierpnia b.r. 


, 


PRZYGOTOWUJMY KADRĘ INSTRUKTORSKĄ 


Szykownictwo w dobie dzisiejszej wymaga do- 
świadczonych i odpowiednich instruktorów. Latanie bo- 
wiem na szykowcach nie może być kierowane, ani nawet 
doświadczane, przez dyletantów wzgl. improwizatorów. 
Łatwe wypadki, które możnaby spowodować, czy to szko- 
ląc na zaimprowizowanych szybowcach, czy to wykonu- 
jąc loty prowadzone przez niefachowców, jako też dba- 
łość, by sport ten rozwijał się w odpowiednim kierunku, 
skłoniły nasze władze do wydania odpowiednich w tej 
dziedzinie przepisów. Jest to zupełnie jasne, biorąc pod 
uwagę znaczenie sportu szybowcowego dla społeczeństwa 
w ogólności. Dziś gdy sport ten rozwinął się potężnie w 
Niemczech i w Rosji Sowieckiej, nie powinien być za- 
niedbany u nas, tembardziej, że posiadamy, jak dotąd, 
w tej dziedzinie pięknie zapisane karty, Szereg rekordów 
uzyskanych, bądź to w lotach nad terenami górskiemi 
bądź też przy pomocy prądów powietrznych nad terenami 
płaskiemi, pozwala naszemu rodzimemu szybownictwu wy” 
bijać się i w tej dziedzinie na czoło innych narodowości. 


W tym wspólnym wysiłku nie możemy pozostawać 
w tyle, ba nawet nie możemy stać, patrząc się jak wokoło 


Przed lotem ponad polskiemi łanami. 


rozwija się ten piękny sport, Kto bowiem stoi, ten się co- 
ła! Przodując wszędzie, musimy i tu zdobyć się na wy- 
siłek zrokienia pierwszego etapu na drodze do ogólnego 
rozwoju szybownictwa. Jednakowoż, bez posiadania w 
pierwszym rzędzie doborowej kadry instruktorskiej, nie 
będziemy mogli pójść naprzód, Dobry instruktor szybow- 
cowy — tó zapobiegliwy i pełen zapału i poświęcenia kie- 
rownik naszych klubów szybowcowych. Kształómy ich 
dla siebie, gdyż obecnie jest po temu okazja. 


Są kluby szybowcowe Z. S. względnie sekcje, które 
wyszkoliły już sobie pilotów kategorji B, względnie po- 
siadają w swym składzie członków pilotów motorowych. 
Otóż tak członkowie piloci szybowcowi kategorji B, jak 
i piloci motorowi z dyplomem sportowym względnie 
wojskowym, mogą bardzo łatwo ukończyć przepisany przez 


Ministerstwo Komunikacji kurs na pilotów szybowcowych- 
instruktorów do urzędowej kategorji C. Kursa takie u- 
rządza szkoła szybowcowa w Bezmiechowej w/g instruk- 


Jednopłatowiec typu C. W, 5. 


cji Min, Komunikacji. Ta szkoła ma prawo do kwalifi- 
kowania pilotów instruktorów do urzędowej kat, C. — do 
Ministerstwa Komunikacji! Tam też więc należy składać 
podania w myśl rozdzielnika kursów i praktyk szybowco- 
wych, wydanego do wszystkich Komend 
Okręgowych (podokr,) Z. S. przez Ko- 
mendę Główną. Przewidziane są nawet 
stypendja w pewnej sumie dla chcących 
ukończyć taki kurs  instruktorski w r. 
bieżącym. Rzeczą jasną jest, że te sub: 
wencje nie zapewnia, same ptzez się, opę 
dzenia wszystkich wydatków kandydata 
ną instruktora szybowcowego w Bezmie* 
chowej, w każdym razie pozwolą na o* 
płacenie czesnego za ukończenie kursu, 
Spieszmy się, gdyż czas letni mija, a 2 
nim możność ukończenia, jeszcze w tym 
roku, kursu urzędowego instruktorskiego., 
Jak i gdzie podania kierować, pisaliśmy 
niezależnie od rozkazów wydawanych 
przez K-dę Główną, na łamach poprzed- 
nich numerów, Niech wyszkolenie instruk- 
torów stanie się hasłem naszych oddzia* 
łów w tym roku, Nie stójmy, gdyż inaczej 
zostaniemy w tyle! Przy tej okazji nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że strzelecka szkoła szy- 
bowcowa do kategorji początkowych t. j. A i B rozpo- 
czyna w Sokółce już od od dnia 15 
lipca swą działalność. Niech nasi 
młodzi Strzelcy spieszą też i tam 
spróbować swoich strzeleckich 
skrzydeł! Pilot 


W OBOZIE STRZELECKIM POD GIEWONTEM ` 


Teraz lo już naprawdę pod Giewontem, bo na te- 
renie nieczynnych (na szczęście) 
trzańskich. 


kamieniołomów ta- 


Wiadomo, że strzelcy, od dawna mają sentyment 
do Zakopanego. Przecie jeszcze przed wojną odbywały 
się ćwiczenia strzeleckie w Zakopanem, na które zjeż- 
dżał sam Komendant Główny — Józef Piłsudski. W cza- 
się wojny, w Zakopanem był stały ośrodek strzelecki. Tu- 
taj działali Dłuscy, tu pracował Żeromski... 


Zakopane odpłaciło się szczerem przywiązaniem 
do Związku Strzeleckiego, bo od lat pracuje tutaj owoc- 
nie samodzielny oddział Z. S., który niemało sławy przy- 
sporzył organizacji na licznych zawodach narciarskich. 
Ale nie o samym oddziale chciałbym tutaj pisać—choć 
i jemu parę słów się należy — tylko o stałym, kilkumie- 
sięcznym obozie strzeleckim, który zorganizował okręg 
krakowski na terenie b. kamieniołomów tatrzańskich. 


Sam pomysł tego obozu jest niebylejaki. W cza- 
się swych inspekcyj terenowych Kmdt okręgu V ob. mjr. 
Jabłoński stwierdził mianowicie, że koniecznością jest 
przeszkolenie jak największej liczby strzelców (bez 
względu na funkcję i wiek) w jednolitym ośrodku strze- 
leckim, w cełu wytworzenia jednolitej postawy i utrwa- 
lenia przywiązania do organizacji. Ponieważ dużą prze- 
szkodą w uruchomieniu obozów był dla wielu strzelców 
brak czasu z powodu zajęć sezonowych w okresie let- 
nim — przeto Kmdt okręgu postanowił uruchomić kil- 
kumiesięczny obóz stały, w którym odbywać się mają 
10-dniowe turnusy, bez względu na ilość i zaawansowa- 
nie uczestników w pracy strzeleckiej. Wszystkich uczest- 
ników, którzy przybywają na dany turnus dzieli się na 
cztery zasadnicze grupy wyszkoleniowe (orląt, junaków, 
strzelców, działaczy). 


Oczywiście w ciągu 10 dni nie można przeprowa- 
dzić jakiegoś systematycznego przeszkolenia, zwłaszcza 
z młodzieżą strzelecką. Nie o to też chodzi. Wprawdzie 


Wymarsz na wartę ...dziarsko i wesoło. 


„przerabia się” w obozie pewne ćwiczenia ze „szkoły 
junaka” ale założeniem obozu jest, aby jak największa 
ilość uczestników zdobyła P. O. S, i O. S. Ponadto cho- 
dzi o podciągnięcie wszystkich pod względem ideowym, 
obywatelskim i organizacyjnym tak, aby ci wszyscy, któ- 
rzy przechodzą przez obóz promieniowali w swoich 
ośrodkach na innych i podciągali ich swoim przykładem. 
Kmdt okręgu, wiedząc o tem, że nie możemy sobie je- 
szcze pozwolić na to —co jest punktem honoru każdej 
dobrej drużyny harcerskiej — aby każdy oddział zorga- 
nizował własny obóz, doszedł do przekonania, że każdy 
oddział może wysłać kogoś do takiego obozu w najodpo- 
wiedniejszym dla niego czasie, bo obóz trwa od 20.V— 
30.IX. Nikt więc nie może czuć się skrępowanym ter- 
minem, w ciągu czterech zgórą miesięcy można znaleźć 
dziesięć dni czasu, choćby dlatego, że obóz odbywa się 
w.. Zakopanem. 


Siatkówka jest zawsze ulubioną rozrywką w obozie 
strzeleckim. 


Obóz założony został na terenie Kamieniołomów, 
tuż pod reglami, w pobliżu skoczni i korzysta z budyn- 
ków robotniczych, Wśród drzew nad drogą do Kuźnic 
przebiega wielki napis na bramie wjazdowej: „Obóz Z. 
S”, który intryguje niejednego spacerowicza. Na terenie 
obozu, w pobliżu Komendy obozu, po obu stronach 
drogi wbito dwa wysokie maszty, zakończorńe tarczami 
z orłem strzełeckim. Na masztach tych łopocą flagi: pań- 
stwowa i strzelecka, które codziennie pozdrawiają uczest- 
nicy obozu. Wogóle na obyczaj strzelecki wielki na- 
cisk kładzie się na obozie, dzięki czemu strzelcy zżywa- 


ją się szybko i wytwarzają sitwę prawdziwie  strze- 
lecką. 

Troskliwie pielęgnował tę sitwę, w ciągu pierw- 
szych czterech turnusów, komendant obozu ob. 


ppor, Z. S. inż, K. Wieniawa-Długoszewski, przez strzel- 
ców z wielkiej miłości „dziadkiem“ nazywany. Bo też 
był to komendant jakich mało. Pomimo „zmiennej“ po- 
gody (4—6 razy deszcz codziennie), umiał wytworzyć ta- 
ki humor, że strzelcy nic sobie z tej pogody nie robili 
i wcale nie tracili fantazji. Nie dość na tem, bo mimo 


Strzelnicę zrobiono w kamieniołomach. 


statecznego wieku i siwego włosa, sam dawał przykład 
sprawności i energji, zdobywając P. O. S, i O, S. 

Dzielnym pomocnikiem Komendanta był ob. str. 
komp. J. Winnicki, który ze świetlicy obozowej zro- 
bił prawdziwy ośrodek wychowawczy, Równocześnie 
prowadził on część wyszkolenia wraz z ob. kpt. Poło- 
dzim, dobierając sobie do pomocy przodowników z po- 
śród bardziej wyrobionych strzelców, Kwatermistrzem 
obozu jest ob. por. Delong, który dokłada wszelkich sta- 
rań, aby gospodarstwo obozowe dobrze funkcjonowało 
i w zakresie wyżywienia osiąga doskonałe rezultaty, 
pamiętając jednak o tem, że „żołądek grunt", To też na 
jedzenie nikt się skarżyć nie może, tembardziej, że wszy- 
scy jedzą z jednego kotła obozowego. 

Obóz posiada własną... agencję pocztową. Na bu- 
dynku komendy wisi urzędowa skrzynka pocztowa, a w 
komendzie urzęduje poczmistrz, który honorowo, ale z 
godnością przybija wielką pieczęć z napisem: „obóz 
strzelecki. Zakopane”, zachęcając wszystkich do pisa- 
nia. Tym, którzy wykręcają się brakiem listu czy pocz- 


tówki, zadarmo wręcza pocztówki z portretem Bema, 
wydobyte z zapasów okręgu. 


Dzień pracy zaczyna się w obozie niemal ze świ- 
tem, bo już o g. 5-tej i wypełniony jest różnemi zajęcia- 
mi po brzegi t. zn. do godz. 21-ej. Godziny przedpołud- 
niowe przeznaczone są zasadniczo na ćwiczenia z zakre- 
su p. w. i strzelectwo, natomiast popołudniu na gry spor- 
towe, i zajęcia świetlicowe, które cieszą się wielkiem 
zainteresowaniem, gdyż prowadzone są ciekawie i we- 
soło. Prócz gawęd instruktorów i zaproszonych gości (Dr. 
Hełm-Pirgowa, Dyr. Gnoiński), odbywają się gry towa- 
rzyskie, opowiadania strzelców, czytanie gazet, zabawy. 
Wielką atrakcją jest radjo w świetlicy, które od czasu 
do czasu płata figle swym opiekunom. 


Najgorzej jest w obozie ze sprzętem sportowym i 
wyszkoleniowym. Obóz posiada tylko to, co wypożyczo- 
no z terenu lub zrobiono własnym przemysłem. Poza 
tem otrzymał obóz „historyczne” karabiny, pamiętające 
jeszcze czasy wojny.. prusko-francuskiej,j z któremi 
strzelcy chadzają na wartę, wiedząc o tem, że nikomu 
z tej broni krzywdy zrobić nie można. 


Ale grunt się nie przejmować, bo już kilkakrotnie 
władze wojskowe i strzeleckie zwiedzały obóz i obieca- 
ły pomoc. Niedługo a zapewne coś z tego będzie, A tym- 
czasem chłopcy ćwiczą czem można i wypatrują kiedy 
będzie się można wyrwać w góry i zobaczyć świat pięk- 
ny i szeroki... 


J. Korpała, 


LEKKOATLETYKA 


W biegu na przełaj w Gdyni, rozegranym na tra- 
sie 5 km, na Kamiennej Górze pierwsze miejsce zdobył 
Puchalski (Warszawiaka) przed Kramkiem (Zw. Strze- 
lecki, Gdynia)). W klasyfikacji 
Warszawianka przed Gedanią. 


drużynowej wygrała 


Rozentuzjazmowane tłumy witają zwycięzców Oceanu B-ci Adamowiczów na lotnisku w Warszawie. 
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Z TYGODNIA 


ZMIANY W RZĄDZIE, 


Ministrem Spraw Wewnętrznych R. P., na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów — p. Leona Kozłowskiego, 
mianowany został przez Pana Prezydenta dotychczasowy 
prezydent miasta stoł, Warszawy ppłk. Marjan Zyndram. 
Kościałkowski. Nowomianowany minister brał czynny 
udział w pracach niepodległościowych i posiada liczne 
odznaczenia bojowe m. in: Virtuti Militari, Krzyż Nie- 
podległości oraz czterokrotny Krzyż Walecznych. 

Wobec zgłoszenia dymisji przez ministra Rolni- 
ctwa Nakoniecznikow-Klukowskiego, Pan Prezydent mia* 
nował ministrem Rolnictwa kuratora liceum Krzemieniec- 
kiego — Juljusza Poniatowskiego, Obaj ministrowie na- 
tychmiast objęli urzędowanie. 


NOWY POLSKI LOT PRZEZ ATLANTYK. 


Zamieszkali w Stanach  Zjednoczo- 
mych Ameryki Półn, Polacy, bracia Józef i 
Bolesław Adamowiczowie, po próbach do- 
konanych w lecie r. ub. podjęli ponownie 
lot przez Atlantyk na samolocie „City of 
Varsav'. Bracia Adamowiczowie wylecieli 
z Nowego Jorku 29 czerwca, a rano około 
godz. 8-ej dnia 30 czerwca, po 19 godzin- 
nym locie, wylądowali na brzegach Francji, 
skąd, po koniecznych naprawach uszkodzo- 
nego przy lądowaniu aparatu, udali się w 
dalszą -podróż poprzez Francję i Niemcy 
do Polski, 

Zwycięscy lotnicy polscy  entuzja- 
stycznie witani byli przez społeczeństwo 
francuskie, na lotnisku w le Bourget powi” 
tał ich ambasador R. P. Chłapowski oraz 
przedstawiciele francuskiego ministerstwa 
lotnictwa, Wobec niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych, wylądowanie na lotnisku war- 
szawskiem na Okęciu nastąpiło dnia 2 lipca, zamiast 
spodziewanego na dzień 1 lipca. Warszawa zgotowała 
owacyjne przyjęcie dla zwycięzców Oceanu, 


Na lotnisku od rana oczekiwały rozentuzjazmowa- 
ne tłumy publiczności, po południu przybyli na Okęcie 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych. W chwili 
gdy samolot otoczony honorową eskadrą 4-go i 1-go puł- 
ku lotniczego wylądował, z trybun podniósł się huragan 
oklasków i wiwatów. W drodze do Ratusza, poprzez 
wszystkie ulice miasta towarzyszyły Adamowiczom ży- 


MISKI (gilzy) 


gorit 


Z czysto roślinnej bibułki i 


wiołowe manifestacje. W Ratuszu podejmował bohater- 
skich gości z za Atlantyku prezydent miasta Ołpiński, 
salę zapełniały poczty sztandarowe czyniące straż ho- 
norową, oraz przedstawiciele władz administracyjnych, 
wojskowych, prasy, organizacyj lotniczych i innych. 
Lot Braci Adamowiczów jest 7-ym polskim lotem 
transatlantyckim, a pierwszym przelotem ponad Atlan- 
tykiem północnym, przyczem zaznaczyć należy, że skok 
przez Atlantyk północny na olbrzymiej przestrzeni, 3090 
km. mad pustynią wodną, przedstawia wielkie trudności, 
Wylądowanie zwycięskich pilotów we Francji jest uważa- 
ne za wyczyn i triumf niezwykłej odwagi i wytrwałości 
oraz mistrzowskiego opanowania techniki lotniczej, 


ŚWIĘTO MORZA.. 


W dniach 28 i 29 czerwca obchodziła Warszawa, 
jak i cała Polska, uroczyście na wszystkich przysta- 


Bracia Adamowicze na przyjęciu w Radzie Miejskiej w Warszawie. 


niach wiślanych Święto Polskiego Morza. W uroczysto- 
ściach wziął udział Pan Prezydent, ministrowie oraz 
liczni przedstawiciele władz wojskowych, administracyj- 
nych i zarządu głównego L, M. i K, Popołudniu dnia 29 
czerwca odbył się w Warszawie szereg zebrań propagan- 
dowych oraz zabaw ludowych. 


Uroczystości w Gdyni rozpoczęły się w dniu 29 
czerwca mszą polową odprawioną przez ks. biskupa mor- 
skiego Okoniewskiego, poczem imieniem rządu przema” 
wiał wojewoda morski Kirtiklis, po przemówieniu na- 
stąpiła defilada, którą przyjmował kontradmirał Unrug. 
W dniu 1 lipca Pan Prezydent wziął udział w obchodzie 
Święta Morza połączonego z Wielkim Ogólnopolskim Zlo- 
tem Młodzieży do Gdyni, W obecności Pana Prezydenta 
i Jego Małżonki oraz min. handlu i przemysłu Floyar 
Rajchmana, gen. Osińskiego, gen. Orlicz-Dreszera, kontr 
admirałów Unruga i Świrskiego władz cywilnych, wojsko- 
wych, organizacyj, wśród których liczebnością i świetną 
postawą wyróżniał się Zw, Strzelecki, tysiącznych rzesz 
ludności i młodzieży przybyłej w liczbie około 30 tys. 
nad polskie morze, ks. biskup Okoniewski dokonał po- 
święcenia Kamienia Węgielnego Bazyliki Morskiej, Po 
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poświęceniu odbyła się uroczysta msza po- 
lowa poprzedzona raportem przyjętym 
przez Pana Prezydenta, komandora Fran- 
kowskiego oraz komendanta Zlotu Łowiń- 
skiego. Następnie tłumy zebranej młodzieży 
złożyły uroczyste ślubowanie, zaprzysię- 
gając bronić polskiego morza i w razie po- 
trzeby poświęcić dla niego swe życie, Pod- 
niosłe przemówienia wygłosili min, Floyar- 
Rajchman, gen. Orlicz-Dreszer i kom. rzą- 


du Sokół, 


Defilada rozpoczęła się o g. 14-ej, a 
skończyła się o g. 15.30. Przed trybuną Pana 
Prezydenta R. P. defilowały oddziały ma- 
rynarki wojennej i handlowej, wojska, strze- 
leckie, 


organizacyj młodzieżowych, de- 


legacje ludności ze 


Folski 


wszystkich stron 

w barwnych, malowniczych stro- 

jach ludowych. Oddziały Związku Strzeleckiego sta- 
wiły się w Gdyni w imponującej liczbie, w pełnem 
umundurowaniu, świetnie prezentując się dzięki do- 
brej postawie i sprawności marszowej. 

Po defiladzie nastąpiło poświęcenie kamienia wę: 
gielnego ogniska L, M, i K., oraz nowych wodociągów 
miejskich, poczem miał miejsce podniosły akt łączności 
armji z morzem, Cały 2 pułk szwoleżerów ze sztandarem 
na czele wjechał w wodę polskiego Bałtyku, defilując 
brzegiem przed przedstawicielami władz oraz tłumem 
publiczności, z 

Uroczystości Święta Morza w Gdyni zakończone 
zostały imprezami sportowemi nad morzem pod Kamienną 
Górą. 


KRWAWE ZABURZENIA W NIEMCZECH. 


Od szeregu tygodni w wewnętrznej polityce Rzeszy 
Niemieckiej można było zauważyć silną tendencję do za- 
burzeń i brak zaufania do dyktatorskich rządów kancle- 
rza Hitlera w kołach zarówno cywilnych jak i wojsko- 
wych. Wynikiem naprężonej sytuacji był bunt w łonie 
oddziałów szturmowych narodowo - socja: 
listycznych, który miał miejsce w dniu 30 
czerwca b. r. 

Na czele rewolty stał cały szereg 
wybitnych osobistości, między którymi zna- 
leźli stę mężowie zaufania rządu hiltle- 
rowskiego, Bezpośrednią przyczyną buntu 
był, na kilka dni przedtem wydany do 
oddziałów szturmowych w Berlinie, roz- 
kaz zdjęcia mundurów na okres  miesięcz- 
nego urlopu, rozporządzenie to miało praw- 
dopodobnie na celu rozwiązanie wyżej wy- 
mienionych oddziałów, zagrażających kez- 
pieczeństwu polityki obecnego rządu. 

Akcją zmierzającą do obalenia dyk“ 
tatury Hitlera kierował szef sztabu Roehm, 
oraz niektórzy przywódcy szturmówek. Za- 
mach przygotowywany był w Monachjum, 
gdzie spiskowcy zostali przyłapani w okre- 
sie czynienia ostatnich przygotowań. Do 


NPKBET UENIOCHKHIAM -AOBNIECTHbIM 5 


Konsul R, P. w Strasburgu dokonuje przeglądu szeregów strzeleckich 


na międzynar. święcie sportowem w Metz. 


stłumienia rewolucji rząd użył armji regularnej. Według 
słów premjera Goeringa, bunt został całkowicie stłumio* 
ny, a cały szereg podejrzanych o udział w zamachu osób 
osadzono w więzieniu. Szef Sztabu .Roehm, jak również, 
posądzony o tajny kontakt z czynnikami wywrołowemi b. 
kanclerz jen, von Schleicher zostali zabici, 7-iu głównych 
przywódców szturmówek rozstrzelano, wielu z pośród 
aresztowanych popełniło samobójstwo. 


Hitler zapowiedział daleko idące posunięcia ry- 
$orystyczne wobec akcji buntowniczej, premjer Goering 
zarządził natychmiastowy miesięczny urlop dła wszyst- 
kich szturmówek, połączony ze zdjęciem na ten okres 
mundurów, Na miejsce Roehma szefem sztabu mianowa- 
ny został Lutze. W prasie krążą pogłoski o przypu- 
szczalnem mianowaniu premjera Goeringa wicekancle' 
rzem Rzeszy, na miejsce skompromitowanego ostatniemi 
zajściami von Papena, 


Rozmiary przygotowywanego zamachu stanu, oraz 
nazwiską jego przywódców wskazują na głęboki we- 
wnętrzny rozłam w partji Hitlera, 


OKIAM NONAPHOTO NOXODA 


kaj OWA | | i i > 


Moskwa owacyjnie wita bohaterską załogę „Czeluskina“. 
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JAK WALECKI | WITKOWSZCZAK WYBRALI SIĘ 
NA „PROSIAKU” DO MORZA 


(Dalszy ciąg) 


Z lewej strony, z poza garbu wzgórza, na którem 
żyto falowało srebrzystem lśnieniem, wyjrzały dachy 
chałup. 

Las z prawej strony usunął się w bok i odsło- 
nił widok na obszerną równinę gładko obciętą u widno- 
kręgu. — No, teraz wartko — odezwał się nagle Wa- 
lecki. 

Bystre jego oczy spostrzegły kilka szarych po- 
staci, które oderwały się od szczytu wzgórza i szybko 
biegły ku nim machając rękoma, 

Kajak sunął środkiem nurtu Jabłonki, która za- 
częła się stawać dziwnie szeroka. Biała pienista bruzda 
pięknie znaczyła się za nim na błękitnej wodzie, 

Był to widok naprawdę efektowny i mieli oczy na 
miejscu ci, którzy je wytrzeszczali na Prosiaka, kiedy 
z całym rozpędem wjechał w płytką zatoczkę, wyrzuca- 
jąc się prawie do połowy na brzeg niby wielka ryba, wy- 
garnięta siecią rybaka. 

Zanim Walecki i Witkowszczak zdążyli wysko- 
Qzyć z kajaka, dopadł ich jeleniemi susami, pędzący z gó- 
ry Sobkowski, a za nim kilku chłopców w mundurach 
strzeleckich. 

— Już we wsi o was wiedzą — zadyszanym gło- 
sem opowiadał Sobkowski.-— Przywiążcie tu swój kajak 
i chodźcie z nami, bo zawody już niedługo się 
poczną, 

Walecki rozejrzał się za porządnym kołkiem i już 
po chwili wbijał w ziemię potężnemi ciosami obuszka 
gruby kawałek gałęzi, podczas gdy Witkowszczak szy- 
kował linę do zawiązania, 

We wsi rzeczywiście wiedziano i snać szparkie 
tam były języki i dobra poczta, skoro przed wszystkie 
chałupy powychodzili ludzie, chcący zobaczyć dzielnych 
żeglarzy. 

Aż się zarumienili obaj chłopcy, kiedy ujrzeli taką 
ciekawość, ale Walecki wnet podniósł głowę i kroczył 
spokojnie, jak gdyby to nie na niego patrzano, Wit- 
kowszczak tylko poprawił strzelecką maciejówkę i 
ukradkiem obciąśnął bluzę, rzucając strzeliste spojrze- 


roz- 


nie co ładniejszym dziewuchom, 

Za wsią było boisko z bieżnią, skoczniami i bram- 
kami do piłki nożnej, 

— To jest nasza strzelecka praca — z dumą ob- 
jaśnił chłopców Sobkowski. — Sami tu wszystko zrobi- 
liśmy i cała wieś ma z tego boiska pociechę, 


CZAS 


ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 
NA R WAR TA Ł 


TRZECI 


Teraz przyszła kolej do dziwienia się na Walec- 
kiego i Witkowszczaka, Boisko było pierwsza klasa, mu- 
sieli to przyznać. Bieżnia równa i dobrze udepta- 
na, pięknie otaczała owalny, dobrze wykonany trawnik, 
Na boisku już było sporo ludzi, Kilkunastu zawod- 
ników w białych spodeńkach i koszulkach ze s*rzelec- 
kim orzełkiem siedziało na trawie w pobliżu trybun. Try- 


buny zaimprowizowane z drewnianych ławek wcale nie 


SIEMASZKO 


— O rety, gazuj Witkowszczak!... 


były widoczne z pod różnokolorowej ciżby ludzi, którzy 
je obsiedli. Na uboczu, w pobliżu masztu z chorągwią stał 
z bronią u nogi oddział strzelecki. 

W stronę oddziału pociągnął też chłopców Sob- 
kowski, mówiąc: 

— Chodźcie, przedstawię was komendantowi. 

Ano, trzeba było trzasnąć w obcasy i złożyć komen- 
dantowi meldunek, jako że są strzelcy z Jabłonnego i 
jadą kajakiem do morza. 

— Toście morowcy — zawołał wesoło komendant. 
— Dobra jest, lubimy takich zuchów. Będziecie dziś 
gośćmi naszego oddziału, 

Teraz wypadło znów się wyprężyć służbiście i pro- 
sić o pozwolenie wzięcia udziału w zawodach. 

— Fajnie — uśmiechnął się komendant, — tylka 
nie zabierzcie nam wszystkich nagród, 

Pełni przejęcia zgłosili się chłopcy do stolika sę- 
dziowskiego i zapisali się: Walecki do rzutu oszczepem, 
a Witkowszczak do biegu na setkę, 

Zanim zdążyli się rozebrać, już wywołano zawod- 
ników na start setki, 

Witkowszczak, stojąc z innymi na białej linji na- 
rysowanej wapnem na bieżni, patrzał ze zdumieniem, że 
zawodnicy z Radwanki kopią jakieś dołki w bieżni i na- 
stępnie przyklękają, opierając się w owych dołkach sto- 
pami. 
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Prawno-Publ. Zakład Ubezpieczeń mający na celu dobro publiczne, a nie osiąganie zysków. Rok założenia 1784 


ODDZIAŁ w Toruniu, ul. Żeglarska 22. DELEGATURY: Bydgoszcz Nowy Rynek 1, Tczew PI. Br.Pierackiego 7 


spowodowała 


tegoroczny susza 


zagrażają plonom w stogach i sto- 
dołach 

a szkodą gospodarstwa społecznego 
byłby pożarreszty szczupłych plonów 


> Wnioski spisują oraz informacyj 


Tego nie robiono w Jabłonnem, bo i kto by tam 
wiedział o takich prześcipnych kombinacjach. 


Obejrzał się więc Witkowszczak na Waleckiego, 
który stał z boku na trawie. 


— Kop dołki — krzyknął Walecki i Witkow- 
szczak, chociaż wydało mu się to śmieszne, wykopał dwa 
dołki, w które wstawił stopy i przyklęknął, opierając 
ręce na linji tak, jak to zrobili radwankowscy strzelcy. 
Padł strzał i zawodnicy wypryśli wprzód, przyczem Wit- 
kowszczak spóźnił się, zostając za wszystkimi o jakie 
pięć metrów. 

— O rety, gazuj Witkowszczak — wrzasnął Wa- 
lecki, ale Witkowszczak już miał wiatra w nogach i nie 
sprawiło mu wielkiego trudu odrazu, wyminąć paru za- 
wodników. Jeszcze sadził przed nim sprężystemi susa- 
mi wysoki, dorodnie wyglądający chłopak. Z tym Wit- 
koszczak miał trudny orzech do zgryzienia i musiał się 
dobrze przemóc, żeby na kilka metrów przed metą 
dojść go wreszcie. Wpadli na metę prawie razem, ale 
sędziowie ogłosili, że pierwszy przerwał taśmę Witko- 
wszczak, 


Rozległy się rzęsiste oklaski z trybun, a Witkow- 
szczak, z bijącem niesłychaną radością sercem, schodził 
z bieżni, szukając wzrokiem Waleckiego. 

Nic mu nie powiedział Walecki, tylko klapnął go 
dłonią po plecach, aż jęknęło. Ale więcej to znaczyło 
dla Witkowszczaka, niż cały grzmot oklasków, bo wie- 
dział, że dumny jest z niego Walecki. 


Odeszli otaj na bok, gdzie stały zatknięte w zie- 
mi oszczepy.. 

Walecki ujął jeden oszsczep w garść i aż mu się 
oczy zaśmiały tak dobrze przylegał oszczep do dłoni. 

Wbił go z rozmachu w ziemię i usiadł na trawie. 
Odbywały się biegi na 3 i 5 kilometrów, strzelcy radwan- 
kowscy skakali wzwyż, wdal i o tyczce, aż wreszcie za- 
wołano od stolika sędziowskiego: 


— Zawodnicy do rzutu oszczepem — na boisko! 


Przyszło jeszcze kilku chłopaków, którzy oglądali 
pokolei oszczepy i każdy z nich wybrał pasujący mu naj- 


udzielają bezpłatnie Inspektorzy Powiatowi < 


lepiej do ręki. Był także pomiędzy zawodnikami Sobko- 
wski. Zbliżył się on odrazu do Waleckiego i powiedział 
z uśmiechem: 


— No, machniem na drugi koniec boiska? 

— Na drugi koniec, jak na drugi koniec, ale pod tą 
chorągiewkę, coście tam w ziemię zatknęli — to ma- 
chnę? 

— A ty wiesz, co oznacza ta chorągiewka? 


— No? 

— Toż to jest rekord okręgowy Związku Strzelec- 
kiego, Nie wierzę, że machniesz. 

Podeszli też inni zawodnicy i zaczęli się śmiać z 
Waleckiego, aż póki nie błysnął złowrogo oczami, już 
zły i gotów do bicia. 

Patrzano też z ciekawością, jak rychtował się do 
ruchu, zaciskając mocno oszczep w garści. Pierwszy rzut 
utkwił o metr przed chorągiewką. Drugi nie udał się, 
bo Wałeckiego zalewał gniew — oszczep furknął za wy- 
soko i nie poszedł tak daleko, jak za pierwszym razem. 
Natomiast za trzecim razem oszczep, gnąc się w powie- 
trzu jak wąż, śmignął poza chorągiewkę, utykając w zie- 
mi o dwa metry dalej, 

— No niema co — powiedział do Waleckiego i 
Witkowszczaka komendant oddziału, wręczając obu pięk- 
ne medale, jako nagrody za zwycięstwa w zawodach — 
jesteście zuchy, jakich mało i zaimponowaliście naszym 
strzelcom na całego. 

Ponieważ zbliżał się już wieczór, proszono chłop- 
ców, żeby wzięli udział w ognisku strzeleckiem, które 
miało się odbyć pod lasem, Ale chłopcy odmówili, bo 
śpieszno im było do „Prósiaka' i nie chcieli spędzać tej 
nocy pod dachem, wabiła ich natomiast perspektywa 
noclegu pod gołem niebem. 

Odprowadzani przez cały oddział, schodzili po po- 
chyłości do rzeczki. 

Jakież było ich zdziwienie, kiedy stanąwszy nad 
brzegiem zatoczki, nie znaleźli „Prosiaka'. 

D er n) 
Z. Łotocki. 
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SZLAKAMI WYSZKOLENIA WODNEGO 


Jak wszystko, tak i wyszkolenie wodne u nas w 
Polsce doczekało się po szeregu lat pewnego usystema- 
tyzowania, podyktowanego celami, jakie władze pań- 
stwowe w tej chwili przed sobą stawiają. 


Sam początek ruchu wodnego w szerszem znacze- 
niu, t, j. pewnego nastawienia mas na sprawy wodne, roz- 
począł się właściwie za inicjatywą Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej, i to nie drogą prasowej propagandy, ale czy- 
nem — zorganizowaniem wielkiego spływu do morza. 
Z tą chwilą, kto sprawami wodnemi się zajmuje, mógł 
zauważyć skierowanie zainteresowań młodzieży ku mo- 
rzu. Jest rzeczą jasną, że w chwili wszelkich wielkich 
poczynań nie zawsze wszystko wychodzi gładko i spor- 
towo czysto. Grunt jednak, że zrobiono początek, że za- 
interesowano ogół, a same rezultaty przyszły nieoczeki- 
wanie, Dziś zainteresowanie sportami wodnemi zwiększa 
się z dnia na dzień i zdaje się, że za parę lat nie bę- 
dzie w Polsce młodego człowieka, w którym nie obudzi- 
łaby się żyłka wędrowca wodnego i który nie pozazdro- 
ściłby laurów harcerzom oraz członkom Oficerskiego 
Jacht Klubu z Warszawy, którzy na małych jachtach 
przepłynęli Atlantyk, gnani, nie możliwością sławy, ale 
wewnętrznym pędem stoczenia walki z tak wielkim ży- 
wiołem, jakim są niezmierzone przestrzenie oceanu, nie- 
zawsze łaskawem okiem patrzące na przemierzających 
je, w śmiesznych łupinkach, śmiałków. Ale przejdźmy 
do właściwego tematu, Wyszkolenie wodne zaczyna się 
z początku przeważnie samorzutnie, Z konieczności u- 
czymy się pływać jakimś „pieskim" stylem, a kto wię 
cej, jak wiemy z doświadczenia, napije się wody, prędzej 
sobie tę umiejętność samarzutnie przyswoi. Samorzutnie 
też budujemy za przykładem mądrzejszych pierwszy 
kajak, płacąc przeważnie frycowe, 

Taki sam kulawy początek ma pierwsza wyciecz- 
ka wodna, ko wiadomo, że ta druga — ho ho — to bę- 
dzie już dobra, znakomita... 

A, że dzikie kajakowanie zostało do pewnego stop- 
nia uwarunkowane koniecznością opanowania pływania, 
kajakowcy, chcąc niechcąc, poddali się nauce tej koniecz- 


„Junak“ na pełnem morzu—trzecia wachta przy pracy. 


nej sztuki i dzisiaj wiadomo, kto na łodzi, musi umieć 
pływać. Jakkolwiek musiano podejść do tej konieczno- 
ści a odwrotnej strony, podejście to daje jak dotąd na- 
leżyte rezultaty, 

Niezależnie od powyższego, okręgowe ośrodki wy- 
chowania fizycznego, i poszczególne stowarzyszenia or- 
$anizują sporo kursów pływackich. 

Kto przejdzie przez wrota kajakowania, pragnie 
czegoś więcej. Zachęcony licznemi obozami kajakowemi 
wędrownemi, wyciągnięty nieraz przemocą z pieleszy do* 
mowych, zaczyna czuć się wolnym człowiekiem, pragną- 
cym nowych wrażeń, nowych przestrzeni. Rodzi się ma- 
ły zdobywca, człowiek walki z przyrodą, wychowuje się 
młodzież, której niedługo ciasno będzie na naszych zie- 
miach, już dzisiaj wymykająca się w szeroki świat, da- 
leko poza granice Rzeczypospolitej! 

Kajak staje się sprzętem już niewystarczającym. 
Młodzież garnie się do żagłówek, A, że to już większy 


z ; EZ 
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Strzelcy pow. konińskiego uprawiają sport kajakowy. 


kunszt kierować dobrze żaglówką niż pływać kajakiem, 
organizują się liczne kursy żeglarskie, 

Pierwszym etapem wyszkolenia w tym kierunku 
to kursy t. z. żeglarstwa śródlądowego. Terenem ich 
działania są nasze piękne jeziora, szczególnie obfite we 
wschodniej części kraju oraz na Pomorzu. 

Ośrodki te szkolą na specjalnych kursach t. z, że- 
glarzy śródlądowych. Kto zaś uzyska tu patent może się 
już starać o przyjęcie go na następny sezon na ośrodek 
morski w Gdyni, 

Ośrodek morski w Gdyni, będący pod kierownic- 
twem marynarki wojennej, szkoli przybyłych tam żegla- 
rzy śródlądowych na żeglarzy morskich różnych kate- 
goryj. Kto zaś odbędzie dobrze i z pomyślnym egzami- 
nem kurs przybrzeżny, może odbyć w następnym etapie 
wyszkolenia już dalsze pływanie na większych jachtach, 
na wodach polskich, wzgl. dalszą podróż morską często 
kilkunastodniową do dalekich obcych krajów. 


Dobry pozatem żeślarz ma jakby zapewnione miej- 
sce w marynarce wojennej w razie wzięcia go do wojska. 


Warto więc być dobrym żeglarzem morskim. Dro- 
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Wycieczka 


żaglówką stanowi jedną z najmilszych 
rozrywek okresu letniego. 


ga jednak daleka, kilkuletnia, droga należytego poświę- 
cenia i uczciwej pracy sportowej. 

Dobrze też jest, jeśli macie sposobność, już w zi- 
mie przejść teoretyczny kurs żeglarski, gdyż wówczas 


na wodzie łatwiej opanować praktyczne zajęcia. Są też 
już dzisiaj i podręczniki, które początkującemu sporo 
mogą dać wiadomości z zakresu sportu żeglarskiego. 
"Jeśli chodzi o nasz związek, to sprawami wodne- 
mi tak naprawdę zaczęliśmy się interesować kardzo nie- 
dawno. Doceniając jednak ich wielkie znaczenie spor” 


towe i wychowawcze, rozpoczynamy na tem polu syste- 


matyczną pracę z b. sezonem letnim, organizując pierw- 
szy kurs żeglarstwa śródlądowego w Augustowie, oraz 
poraz drugi wysyłając kilkunastu naszych członków na 
kursy morskie oraz pływania dalekie, 

Rok przyszły powinien przynieść otwarcie dwu do 
trzech nowych ośrodków wodnych śródlądowych, a to, 
obok augustowskiego, na Pomorzu oraz na Pińszczyźnie 
„wzgl. Wileńszczyźnie, 

Spodziewamy się też sporego rozwoju oddziałów 
i sekcyj wodnych Z, S., których obecnie w stosunku do 
możliwości terenowych jest jeszcze stanowczo za mało. 

Niemniej stwierdzić musimy, że ruch ten wzmaga 
się systematycznie i na rezultaty dodatnie będziemy już 
niedługo oczekiwać!!! K. 


BYTOWANIE WSI POLSKIEJ 


— „Jest kraj, w którym jest poddostatkiem drze- 
wa, doskonałego kamienia budowlanego, dosyć piasku, 
cementu i gliny do wyrobu cegieł, a ludzie w tym kraju 
mieszkają w walących się chatach, 


— Jest kraj, mający klimat umiarkowany, ziemię 
urodzajną, a ludzie w tym kraju przymierają głodem. 

— Jest kraj, w którym możnaby wyhodować nie- 
zliczoną ilość owiec o dobrym gatunku wełny, w któ- 
rym można uprawiać niezliczone ilości Inu, a lud te- 
go kraju chodzi obdarty. 


— Jest kraj, który sprowadza owoce, skórę, weł- 
nę, żywność i wiele różnych towarów, a te wszystkie 


towary i produkty może mieć u siebie. — Czy znasz 
ten kraj? 
Tym krajem to Polska!” — Pisał te słowa prof. 


Górka, jeszcze przed wojną. Pisał słowa prawdy... — 
Bolesnej prawdy. 

Przed wojną, w okresie niewoli mogliśmy jeszcze 
mieć wytłumaczenie, ale dziś gdy jesteśmy gospodarza- 
mi u siebie, za to co robimy, jesteśmy odpowiedzialni. 
Jesteśmy odpowiedzialni przed przyszłem pokoleniem. 
Nieróbstwo nasze winno być piętnowane, jako prze- 
stępstwo wobec narodu i Państwa... 


— Wieś polska zawsze biedna... i bezradna, Prze- 
żywany kryzys dotknął ją najbardziej dotkliwie, Ja- 
kiejś reakcji, przeciwdziałania, samoobrony wsi — nie 
widać. Chłop, gospodarz polski, przywykł do pracy — 
nie patrzy przed siebie.. Nie patrzy przed siebie, nie 
szuka nowych dróg postępu rolniczego i ogólnego na wsi, 
ratuje częściej jednak zaczy- 
na się już oglądać, — Oglądając się poza siebie, jakby 
liczy swe szeregi, swe masy. W tej masie chce znaleźć 
bodźca, chce być przez nią wytrącony z długotrwające- 
go letargu, — odrętwienia,.. 


— nie się.. Coraz 


— Popatrzmy na siebie, domowników, na całe 
obejście gospodarskie. Zajrzyjmy do obory, chlewa, kur- 
nika. Pobieśnijmy myślą do swego dzieciństwa, zapytaj- 
my rodziców, — pomówmy z nimi w wolnej chwili od 
zajęć. Zaprośmy do siebie sąsiadów i tak w niedzielę lub 
święto pogwarzmy... 

Pogwarzymy o tem, jak to było dawniej za ojca 
jeszcze lub dziadka. 

— Czy gospodarstwo nasze, jako całość, miało 
ten sam wygląd i stan dawniej co i dziś? 

Z pewnością przekonamy się, że nie, 

Przekonamy się, że mamy lepszy inwentarz ży- 
wy, a więc krowy, świnie, kury, konie. Przekonamy się, 
że inwentarz posiadany, w porównaniu z tym jaki był 
za dziadka, jest więcej dochodowy — krowy dają wię- 
cej mleka, kury niosą więcej jaj, świnie prędzej się 
tuczą, wcześniej dojrzewają — wogóle lepsza jest ich 
rasa., A spójrzmy na narzędzie gospodarskie, czy takie 
same były przed 40 — 50 laty? — Nie... 

A dom nasz, budynki gospodarskie — czy są takie 


dziś, jakie były przed kilkudziesięciu laty — 
Też nie... A uprawa roli, czy w ten sam sposób jest wy- 
konywana dziś jak i dawniej? — Też nie... 


Przez porównanie dawnych sposobów gospodaro- 
wania w różnych działach gospodarstwa wiejskiego, 
wszędzie znajdziemy różnice. Pomimo naszego oporu 
w stosunku do wszystkiego co nowe, pomimo naszej 
bierności i w wielu wypadkach nawet zacofania, postęp 
w naszych gospodarstwach drobnych jest i niekiedy na- 
wet b. duży. 

— Może często nawet nie zauważamy jak 
przyjmujemy ulepszenia gospodarcze w jakości uprawy 
roli, siewie i zabiegach pielęgnacyjnych, oraz w doglą- 
dzie inwentarza żywego. Postęp w wiedzy, w oświacie 
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roln, w umiejętności wyzyskania i wyciągnięcia więk- 
szego plonu z pól oraz w podniesieniu dochodowości 
hodowli w drobnych gospodarstwach, musimy przyznać 
— jest. Dziś już niema prawie wsi, gdzieby kilku czasem 
kilkunastu i więcej, gospodarzy nie prowadziło swych 
gospodarstw, według współczesnych wymagań, tak w 
hodowli jak i rolnictwie, Pod jednym względem wieś 
polska naogół bardzo mało się zmieniła. 


— Bardzo mało się zmieniła w sposobie zaopa- 
trywania się w środki potrzebne do utrzymania domu- 
rodziny, jak również i gospodarstwa, a więc kupna. 

— Jeszcze mniejszą wieś nasza wykazuje zmianę 
— pod względem sposobu wyzbywania się płodów rol- 
nych i produktów hodowli — w sprzedaży wytworów go- 
spodarstwa wiejskiego. 

— Wprawdzie jest zmiana, zwłaszcza w b, Kon- 
gresówce i Małopolsce — polega ona na tem, że we wsi, 
w której przed kilkudziewięciu laty była jedna — dwie 
rodziny żydowskie — dziś zamieszkuje ją kilka lub 
kilkanaście, żyjąc niekiedy we względnym dobrobycie. 
Dawniej zakupem świń trudniło się paru handlarzy z 
miasta powiatowego, dziś liczba ich w powiecie docho- 
dzi do kilkudziesięciu, t. zn. Ci więksi z miasta powia- 
towego stanowią jakby pierwszy stopień drogiego po- 
średnictwa, mając cały szereg t, zw. zgonników, pocho- 
dzących b, często ze wsi, a więc sąsiadów, 
braci, kuzynów... 

I chłop, gospodarz b. często się zżyma, oburza i 
zaklina, medytując nad sprzedaną sztuką żywizny, za 
którą b. często w parę lub kilkanaście minut, zwłaszcza 
na jarmarkach, pośrednik, otrzymuje cenę o kilka lub 
kilkanaście zł. wyższą. 

Oburza się drobny rolnik, całej Polski żywiciel, 
tak w swej masie liczny, na to, że zboże przez niego 
sprzedane daje zaledwie trzecią część kwoty, jaką 
musi zapłacić za kawałek miejskiego chleba lub bułki 
— na jarmarku lub odpuście.., 

Ale krzywi się, klnie i niekiedy jeszcze kupuje... 

— Pozwolę sobie tu przytoczyć ustęp z wiersza, 
kajetana Saweruka, syna męczeńskiej ziemi Unitów. 

„Czem my jesteśmy, Ojczyzno dla Ciebie 

I życie nasze, czy życiem zwać warto?" 

A widząc drzemiącą swą wieś ukochaną wołał: 

„Czy mamy w dłoni dzierżyć tylko pługi? 

Bracia! wszak nas jest tak wiele tysięcy. 

Czy czujem jeszcze jakieś inne długi, 


naszych 


Każda jednostka organizacyjna Z.5. win- 
na posiadać II cz. Regulaminów Z.S. p.t. 


Czy oprócz pługa, nic nie mamy więcej?” 

— Tak ten pług — najmocniej dzierży polski 
chłop — chłop tak bezgranicznie przywiązany do ziemi 
Ojczystej. 

Niewola, brak oświaty, jeszcze dawniej pańszczy” 
zna, kształtowały duszę i charakter chłopa polskiego. 
Nieufny, podejrzliwy, prawie zawsze oszukiwany... 

„Jest nas tak wiele tysięcy” — jednakie nas śro- 
dowisko wychowało.. W jednakiej żyjemy doli i nie- 
doli.. Czy jednak nie nadszedł już vzas, kiedy to w 
myśl hasła spółdzielczego — „Swoje sprawy, trzeba brać 
w swoje ręce"? 

— Piętnaście lat niepodległego bytu... 
ście lat swobodnego rozwoju i możliwości 
swego życia gospodarczego, 

Cośmy w tym czasie zdziałali i co zamierzamy 


-- Piętna- 
organizacji 


robić, 

W okresie lepszej konjunktury, — wyższych cen 
na płody i produkty gospodarskie zadawalaliśmy się 
tem, cośmy otrzymywali przy sprzedaży lub płacili przy 
kupnie, i w jednym i w drugim wypadku utrzymując 
całe masy pośredników, 

— Dziś, gdy nastąpił spadek cen — gdy pieniądz 
podrożał, przy obrocie płodami i produktami gospodar- 
stwa wiejskiego, utrzymujemy tę samą „zśraję* pośred- 
ników, dzieląc się niekiedy z nimi do połowy, wartością 
produktu sprzedanego. 

Sami własnowolnie pomniejszamy swój dochód z 
gospodarstwa, zbywając produkt, przez nie wytworzo- 
ny, za byle co. 

Tak zwana „nędza galicyjska" była powodem 1 
przyczyną, która spowodowała organizowanie spółdziel- 
ni kredytowych — Spółdzielczych Kas Stefczyka. W 
stosunkowo krótkim czasie, i przy nader ciężkich — 
kryzysowych warunkach chłop małopolski był zdolny 
do utworzenia organizacyj kredytowych, na zasadach 
spółdzielczych, które obracały w ogólnej masie kwotą 
kilkunasto-miljonową. Podstawowym kapitałem był fun- 
dusz zakładowy — udziały członków. W ten sposób 
chłop galicyjski bronił się przed wyzyskiem, lichwą 

Czy zatem kryzys, a w b. wielu wypadkach już 
dzisiaj nędza, są jeszcze tak małe, że ze spokojem mo- 
żemy patrzeć w przyszłość wsi polskiej? Czy nie czas 
trąbić na alarm, by siebie i dzieci ratowąć od zagłady? 
Gdy kupujemy za 2 — 3 grosze kilka zapałek, dzielimy 
je na części, często zastępując krzesiwem, gdy za jajko 


„MAJĄTEK I GOSPODARKA” 


Cena zł. 1.50, przy 10 egz. liczymy. 95 gr. 
ORAZ WSZYSTKIE ZAŁĄCZNIKI DO II CZĘŚCI REGULAMINÓW Z. S. 


DO NABYCIA: 


CENTRALNY INSTYTUT WYDAWNICZY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
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płacą nam najczęściej półtora grosza, gdy metr ziem- 
niaków kosztuje zł. 1,20 do 1 zł. 50 gr., a żyto 7 — 8 
zł Uważam, że nadszedł najwyższy czas szukania ra- 
tunku, 

Najwyższy czas, by zerwać z biernością. 

Czas przestać oczekiwać na „mannę z nieba”, „I 
swoje sprawy trzeba brać w swoje — spracowane chłop- 
skie — ręce", 

Rąk do pracy nam nie brak, Mamy tęgie głowy, co 
ze wsi naszej wyszły i dla niej chcą pracować. — Po- 
trafimy odróżnić ziarno od plewy, ludzi nam oddanych, 
od tych, którzy kosztem naszym i na nas chcą żerować, 

— Mamy w Polsce kilka tysięcy oddziałów strze- 
leckich wiejskich. Mamy ludzi zaprawionych w pracy — 
działaczy strzeleckich na wsi. Wyjdźmy na front pra- 
cy społeczno - gospodarczej na wsi. Bądźmy myślą, ini- 
cjatywą dla poczynań społeczno-spółdzielczych. Je- 
żeli sami nie możemy czy nie potrafimy, urabiajmy 
grunt we wsi swojej, dla pracy instruktorów rolnych, 
hodowlanych, czasem spółdzielczych. Starajmy się ich 
ściągać do wsi na przygotowane przez nas zebrania gro- 


madzkie. Uświadamiajmy naszych rodziców i sąsiadów 


o potrzebie spółdzielczego zorganizowania zbytu i za- 

kupu, wszystkiego, co wieś sprzedaje i kupić musi, 
Niech grosze czy złote, idące na opłacenie po- 

średników, wpłyną do kieszeni gospodarza. i 


Każda świetlica Z. S. win- 
na posiadać bardzo cieka- 
wą grę towarzyską p. n. 


SZACHY STRZELECKIE 


do nabycia w 

N LN 

S U C 

DA ICZYM 

Warszawa, Długa 50 P. K. O. Nr. 11.200 
Cena zł 4.— 


E TRA 
Ne S-I YT 
YDAWNIC 


A to da się tylko osiągnąć przez zetknięcie wy- 
twórcy — z konsumentem spożywcą.., 
W spuściźnie po przedwojennym Z. S. przyjęliśmy 
dróg i wskazań, podług których winniśmy 
iść w życie, by umacniać i utrwalać byt Niepo- 
dległej, z takim trudem wywalczonej Ojczyzny. Wska- 
zania na dziś daje nam Marszałek Piłsudski, mówiąc o 
wyścigu pracy... Pamiętajmy, że musimy stworzyć Pol- 
skę nowych lat, my strzelcy! A idąc i tworząc życie, mu- 
simy pamiętać, że Polska — ..to nie są krasne, pawie 
pióra, które się wtyka, gdzie się komu podoba, Polska 
składa się z krwi, potu i chleba. E. Mioduszewski. 


wiele 


SZACHOWNICA STRZELECKA 


JAK GRAJĄ MISTRZOWIE? 


Dd dnia dzisiejszego nie mieliśmy jeszcze do 
czynienia z prawdziwą mistrzowską grą. To też nie- 
wątpliwie zainteresuje wszystkich obywateli poniższa 
partja, jako przykład gry najlepszej, 


Białe: dr. Treybal. 
(Czechosłowacja). 


Czarne: prof, dr. Vidmar 
(Jugosławja) 


1; e2 — e4 e7 — e5 
2. Sgl — 13 Sb8 — c6 
3. Gfl' — b5 a7 — a6 
4, Gb5— a4 — — — 


Jeżeli G x c6, d x c6, S x e5 to Hd4 i 
odgrywają piona, 


czarne 


RE RAZIE Sg8 — 6 
5 0—0 Gf8 — e7 
6. Hdi — e2 ET IDS 
7. . Ga4 — b3 dł — d6 
8. c2 — c3 Sc6 — a5 
9. Gb3 — c2 c7 — c5 
10. d2 — d4 Hd8 — c7 


le d4 x e5 


Niepotrzebna wymiana. 


ili — — — dó x e5 
12. Gcl — g5 Gc8 — e6 
13. Sbi — d2 0—0 

14, Wf1 — dl Wig — d8 
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Czarne. uzyskały lepszą pozycję, gdyż białe mają 
słabe skrzydło hetmańskie. 


15; b2 — b3 Sa5 — c6 
16. h2 — h3 Hc7 — a5 
17. Gg5 x f6 Ge7 x f6 
18, He2 —- e3 Wa8 — c8 


19. a2 — a4? 


Pozycja po 19 posunięciu białych: 


Lo „ae 
rę 


O 4 © 


Gi 


N © A 


Błąd, po którym następuje mistrzowska niespo- 
dzianka. 


Scó — d4!! 
20. Sf3 — el p PA 


Jeżeli a x b5, to H x al!! W x al S x c2 i zdoby- 
wa jeszcze drugą wieżę z wynikiem  materjalnym 


2W + G za H + 2p. 


20. — — — Ha5 x e3! 
21, Kgi — f1 Hc3 x e3 
22. WIE SICE Sd4 x c2 
23. Sel x c2 b5 x a4 
24. b3 x a4 c5 — c4 
25. Sd2 — f3 Wd8 x di + 
26. Wal x di c4 — c3 
27. Wdi — bi h7 — hó 
28. Wbi — b6 Gf6 — d8 
29. Wb6 — b7 Ge6 — c4 + 
30. Kf1l — £2 Gc4 — d3 
31. Sf3 — el Gd3 x e4 
32. Wb7 — b4 PREIS 


i czarne się poddały, gdyż uznały partję za niemożliwą 
do obrony. 


PALACZ MUSI MIEĆ 
BYSTRY WZROK 


Chodzi nam — jak się obywatele tego domyślacie 
— nie o palacza w kotłowni czy lokomotywie kolejowej, 
ale o palacza tytoniu. Wiadomo, że palacz w fabryce 
musi być fachowcem, ale sądzi się naogół, że do palenia 
tytoniu nie trzeba żadnej fachowości i sprawności. Ina- 


czej mówiąc, że każdy może być palaczem i że łatwó 
stać się palaczem tytoniu, Tymczasem nie jest to sprawa 
tak prosta, jakby się na pierwszy rzut oka wydawało. 

Można palić, nawet palić nałogowo — ale nie być 
dobrym palaczem; bo palenie to sztuka, to umiejętność 
doboru żytoniu, do której trzeba także znajomości wy- 
robów tytoniowych i świadomości, jakie to niebezpie- 
czeństwa czyhają zewsząd na palacza. 


Jeden z takich smakoszów - palaczy opowiadał 
mi, że był na odczycie, poświęconym specjalnie rozpo” 
znawaniu nadużyć tytoniowych, na którym prelegent przez 
dwie godziny w niesłychanie interesujący sposób opo- 
wiadał o oszustwach tytoniowych. 

Na jedno szczególnie zwracał uwagę — mianowi- 
cie, że palacz musi mieć bystry wzrok, musi umieć od- 
różnić szwarcówki od papierosów monopolowych, gdyż 
najczęstsze nadużycia polegają na podobieństwie opako- 
wania i gilz do wyrobów monopołowych. Na pierwszy 
rzut oka trudno fałszerstwo odróżnić, zwłaszcza gdy pa- 
lacz nie przyjrzy się bacznie towarowi, dopiero w pale- 


niu okazuje się różnica, 


— Gdyby nasi palacze zwracali uwagę na to, co 
kupują i umieli odróżnić wyroby nielegalne od monopo- 
lowych — zmniejszyłoby się znacznie nadużycie fałsze- 
rzy, Ale na to trzeba chwili uwagi i pewnej bystrości 
wzroku. Tak mówił ów prelegent a słuchacze przytaki- 
wali mu z uznaniem, 


(.). 


NAUCZYCIELE-=srRzELCY! 


W OSTATNICH DNIACH ROZESŁAŁA 
DO WSZYSTKICH KIEROWNIKÓW 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
WYTWÓRNIA ZESZYTÓW 


KADRA-KAJET 


WYTWÓRNIA ZNORMALIZOWANYCH 
ZERO ZWYSTĄNORW SS Z9KC-O3LN NACZ 


KADRA-KA 


JEST NOWĄ PLACÓWK 
GOSPO DARE 


wIEAWNZZZZW BALZAC EA 


dopiinować, by młodzież szkolna używała tylko zeszytów it.p. przyborów 


KADRA > KAJET 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


ZWIĄZEK STRZELECKI CZCI PAMIĘĆ TRAGICZNIE 
ZMARŁEGO MINISTRA B. PIERACKIEGO. 


Zarząd Powiatowy Związku Strzeleckiego w KO- 
ZIENICACH, zebrany na nadzwyczajnem posiedzeniu 
w dniu 16 czerwca 1934 r, poruszony do głębi wieścią 
o morderstwie, popełnionem na osobie Ministra Spraw 


Wewnętrznych, ś. p. Bronisława Pierackiego, wyraża 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej. i Rządowi swoje 
ubolewanie, potępia z całą surowością hańbiący czyn 


skrytobójczy, zrodzony w zwyrodniałych sercach mor- 
derców i zapewnia, że skonsolidowana siła wewnętrzna 
Związku Strzeleckiego stać będzie w dalszym ciągu nie- 
wzruszenie na straży wszystkich wysiłków Pana Prezy- 
denta i Rządu, zmierzających do umocnienia bytu i po- 
tęgi Państwa Polskiego. 


Zarząd i Kmda Z, S, Podokręgu ŚLĄSK zarzą- 
dziły we wszystkich oddziałach strzeleckich 8-dniową 
żałobę w związku z tragiczną śmiercią ś. p, ministra, 
gen. bryg. Br. Pierackiego, Zarówno oddziały Z. S. jak 
i pojedyńczy członkowie zastosowali się do form żałoby 
przewidzianych przez władze państwowe, nosząc na 
mundurach czy też ubraniach cywilnych orzełki przy” 
słonięte krepą. 


W dniu 19 czerwca oddział Z. S. BRZOZOWICE- 
KAMIEŃ wziął udział w uroczystości żałobnej poświę- 
conej pamięci tragicznie zmarłego Ministra, stając w 
zwartym szeregu na nabożeństwie, oraz czynnie współ- 
działając z miejscowemi władzami w urządzaniu uro- 
czystej akademji. 


Dom Strzelecki w DUCZYMINIE (pow. Przasnyski) 
powstał dzięki ofiarności i zgodnej współpracy miejsco- 
wego społeczeństwa z członkami Z. S. W r. 1933 za- 
wiązał się komitet budowy, który, podkreślając ważność 
powstania Domu Strzelca na granicy polskiej, zjednał 
dla idei budowy wszystkich obywateli Duczymina. Plac 
pod budowę (120 m kw.) ofiarował ob, A. Siwowski, za- 
inicjował budowę i przeprowadził przy udziale miejsco- 
wego oddziału Z, S, nauczyciel ob. F. Romanowski, dużo 
bezpłatnej pracy i materjału budowlanego dołożył rów- 
nież ob. St. Lech. życzliwe ustosunkowanie się ks. A. 
Broszkiewicza do Z. S, w Duczyminie i pomoc, nietylko 


- I 
Na trasie marszu „Szlakiem Taczanowskiego". 


smak 


Jeszcze jeden Dom Strzelecki, wznoszony wspólnym 
wysiłkiem i ołiarnością, stanął na straży naszych granic. 


> 


w datku pieniężnym, lecz i w słowie zachęcającem do 
wytrwałości, przyczyniło się do tego, że już z wiosną b. r. 
Dom Strzelecki został ukończony, jako pierwszy i jedy- 
ny dotychczas w całym powiecie przasnyskim, Uroczy- 
stego poświęcenia Domu dokonał w dniu 6 maja ks, A. 
Broszkiewicz, dzień ten był najpiękniejszem świętem tak 
dla strzelców jak i miejscowego społeczeństwa. 

W dniu 3 czerwca b. r. obradował w BRZEŚCIU 
N/B., doroczny Zjazd Delegatów Okręgu Brzeskiego Z. S. 


Obrady zagaił prezes Zarządu Okręgu, ob. dr. 
Milewicz, poczem Zjazd powołał prezydjum z ob. Fry- 
drychowiczem, na czele, Sprawozdanie z rocznej dzia- 
łalności Okręgu złożyli: prezes, dr. Milewicz i kmdt 
major Słomka. Sprawozdanie uwidoczniło ogromny 
rozrost liczebny organizacji, na czoło zagadnień progra- 
mowych wysunęła się akcja wych, ob., przyczem dzia- 
łalność ta nie ograniczała się tylko do samych człon- 
ków oddziałów, lecz ogarniała wpływami ich rodziny i 
otoczenie, Duży nacisk kładzie Z, S. na prowadzenie 
wśród swych członków, rekrutujących się przeważnie z 
mieszkańców wsi, przysp. roln., przyczem już w okre- 
sie sprawozdawczym uzyskano w tej dziedzinie b. po- 
ważne wyniki. Wzrasta również coraz bardziej zasięg 
pracy w dziedzinie wyszkolenia, wychowania fizyczne- 
go i strzelectwa sportowego. Po krótkiej dyskusji, w 
której poruszono najbardziej aktualne zagadnienia ży- 
cia strzeleckiego i po uchwaleniu ustępującemu zarządo- 
wi podziękowania za wydajną pracę, przystąpiono do wy- 
borów nowego zarządu, w skład którego weszli, jako pre- 
zes ob. dr. Milewicz i jako członkowie — ob, Frydry* 
chowicz, ob, nacz. Rolewicz, ob. Lubojacka, ob. płk. dr. 
Krzyski, ob. ppłk. Kosiba, ob, Witczak, ob. nacz. Maso- 
jada, ob. inż, Barański, 


Po uchwaleniu depesz hołdowniczych, postanowio- 
no wystąpić na Walny Zjazd Z, S. z wnioskiem o nadanie 
b. Komendantowi Głównemu Zw, S. ob. płk. dypl. Rusi- 
nowi godności członka zasłużonego Z. S$. Na zakończenie 
Zjazdu odśpiewano hymn narodowy i „Pierwszą Bry- 
gade". 


PAMIĘTAJ O KONKURSIE 
FOTOGRAFICZNYM 


Skok wzwyż — jeszcze z zawodów 


sportowych 


w Chełmnie, 


Doroczny Walny Zjazd Delegatów VI Okręgu 
Z. S, odbył się we LWOWIE d. 17 czerwca. Obrady Zja- 
zdu zaszczycili swą obecnością przedstawiciele wszyst- 
kich władz i urzędów, M. in. obecni byli: wicewojewoda 
Sochański, gen, Popowicz, który wygłosił dłuższe przemó- 
wienie inauguracyjne, zastępca dowódcy OK. VI, ppłk. 
dypl Szydłowski, pos.  Stroński im. prezyden- 
ta miasta, nacz. wydz, Szulc im, Kuratorjum Okr. Szkoln. 
lwowskiego, prezes Dyrekcji Poczt i Telegr. Moszoro, 
Dowódca 40 pp. płk. Gigel-Melechowicz, Delegat Zarzą- 
du i Komendy Głównej mjr. Bezeg, prezes Zw. Legj, 
poseł Wojciechowski, prezes Zw. Obrońców Lwowa po- 
seł dr, Ostrowski, prezes Zw. Rez, inż, Olszewski, pre” 
zes Zw, Naucz. Polsk, Deszberg, prezes Ojak im, preze- 
sa Lwowskiego Sądu Apelacyjnego, Wymienieni przed- 
stawiciele władz i stowarzyszeń wygłosili podniosłe prze- 
mówienia, W zjeździe wzięło udział stukilkudziesięciu 
delegatów z podokręgu lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego, Rozpoczynając obrady, przezes Okręgu 
wygłosił przemówienie, poświęcone pamięci zmarłego 
tragicznie min. Bronisława Pierackiego, poczem zarzą- 
dził jednominutowe milczenie, Przewodniczącym zebra- 
nia wybarno ob. Górskiego, prezesa powiatu Z. S, Rawa 
Ruska. O godz. 11.30 przerwano obrady, celem wzięcia 
udziału w uroczystej akademji żałobnej, urządzonej dla 
uczczenia pamięci $. p. min. Pierackiego, kilkudziesięciu 
oficerów strzeleckich w mundurach Związku i wszyscy 
obecni ruszyli przez miasto pod gmach województwa, 


gdzie Z. S, wraz z innemi delegacjami złożył na ręce 
pana wojewody wyrazy kondolencyjne. Obrady podjęto 
o godz, 13.30. Kandydaturę dotychczasowego prezesa 


Okręgu, ob. d-ra J. Weryńskiego, na prezesa na rok 
1934/35 przyjęto oklaskami, dokonując wyboru przez a- 
klamację. Na zakończenie obrad uchwalono rezolucję 
hast, treści: „Na szlaku idei Marszałka Piłsudskiego 
padł minister Pieracki, strzelec, legjonista, obrońca Lwo- 
wa, My, delegaci trzech województw Małopolski Wschod- 


niej, zebrani we Lwowie na dorocznym Walnym Zjeż- 
dzie delegatów VI Okręgu Z. S. stwierdzamy, że w Jego 
ślady w służbie dla Ojczyzny wszyscy iść jesteśmy go- 
towi, by utrwalić niewzruszenie mocarstwowość Polski, 
Obłąkane czyny zamachowców, pogardy godne, nie 
sprowadzą żadnego strzelca z drogi oŁowiązku i posłu- 
chu prawom Ojczyzny”. Na zakończenie obrad uchwa- 
lono wysłać depesze kondolencyjne do matki ś. p. Mi- 
nistra, Marji Pierackiej, oraz na ręce prez. Rady Mini- 
strów prof, Kozłowskiego, depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta Ignacego Mościckiego, . Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, Pani Marszałkowej Aleksandry  Piłsud- 
skiej, depeszę z wyrazami przywiązania do gen, Edwar- 
da Rydza-Śmigłego, z pozdrowieniami do b. komendan- 
ta gł Z. S. płk. Władysława Rusina, Podkreślić należy, 
że jakkolwiek obrady „nacechowane szczerą troską o 
rozwój i dobro Związku Strzeleckiego, miały przebieg 
niezwykle ożywiony i wymiana zdań była bardzo żywa, 
to jednak uchwały zapadały jednomyślnie, przyjmowa- 
ne zawsze przez aklamację. Zjazd tegoroczny był naj- 
liczniejszy ze wszystkich dotychczasowych, co wymow- 
nie świadczy o zrozumieniu i zapale do pracy wśród 
członków i pracowników wszystkich szczebli organiza- 
cyjnych Zw. Na uroczystości pogrzebowe, które odbyły 
się d. 19 ub, m. w Nowym Sączu, wysłał Okręg VI ZS.i 
Powiat Lwów-Miasto delegatów w osobach prezesa 
oddz, Z. S, im. Piątek - Herwina, ob. Skoczylasa i kmdta 
Powiatu Lwów-Miasto, ob. Czaplińskiego, oraz oficerski 
poczet sztandarowy. ; 


W CZECHOWICACH (pow. Bielski) odbyło się, 
przygotowane na inaugurację zakończenia Kursu dla 
przodowników „Orląt” strzeleckich, „Ognisko strzelec- 
kie", Uroczystość rozpoczęto raportem i podniesieniem 
flagi strzeleckiej przy dźwiękach hymnu „Pierwszej Bry- 
gady” oraz powitaniem przybyłych gości w osobach: 
Starosty bielskiego, płk. Zagórskiego, Prez. sen. pow. 
ob. dyr, Fikusa, Komp. pow. ob. Kubaczki i oddziałów 
Z. S. z Czechowice i okolicy, Przemówienie wygłosił del. 
zarz, pow, poczem wystąpił z pięknym programem chór 
strzelecki, chór O, D. R. i orkiestra K. P. W, Deklamacje 
i melodeklamacje wygłosili strzelcy z oddziałów By- 
stra i Chybie. Ref, Kom. Podokr. ob. Bożek rozdał świa- 


Strzelczynie z 


Hajnówki przy pracy. 
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dectwa uczestnikom Kursu przodowników „Orląt“. Uro- 
czystość zakończona została odegraniem Hymnu pań- 
stwowego. „Ognisko Strzeleckie" upłynęło w bardzo mi- 
łym nastroju i wywarło na tłumnie zgromadzonej publi- 
czności dodatnie wrażenie. 


. W HAJNÓWCE na zachodnim krańcu puszczy 
Białowieskiej, znajduje się o najnowocześniejszych urzą- 
dzeniach wielki Tartak Państwowy, który zatrudnia oko- 
łe 2.000 ludzi, w tem pewien procent kobiet. Tubylców 
prawie niema—element robotniczy napływowy, ogromnie 
niejednolity, rekrutuje się bowiem z pośród emigrantów 
rosyjskich, przyjezdnego proletarjatu większych miast 
it. p. — słowem ludzi o różnych poglądach, różnych 
zapatrywaniach, a stąd niezmiernie trudnych do ujęcia. 
Powoli — powstają różne stowarzyszenia społeczne — 
powstaje i żeński oddział Z, S. w lutym b. r. przy Tar- 
taku Państwowym. Powołany do intensvwnego życia — 
nie bez trudu, nie bez wyraźnego protestu ze strony 
wrogo ustosunkowanych grup. Z uznaniem należy pod- 
kreślić zasługi — wydajną pomoc materjalną, jakiej za- 
znały; kmdtka oddziału i strzelczynie ze strony dyrekto- 
ra tut. Tartaku ob. inż. S, Jacynicza. Zrozumieli strzel- 
cy-robotnicy i strzelczynie-robotnice, że mamy szczyt” 
niejsze hasła i cele, niż szkodzenie Związkom Zawodo- 
wym lub rozbijanie jedności robotniczej, że Związek 
Strzelecki — to szkoła świadomie reagujących obywa- 
teliflek )na wszelkie przejawy życia państwowego. To 
też już 24 czerwca żeńskie oddziały Związku Strzelec- 
kiego (Tartaczny i Kolejkowe) przystąpiły do uroczy- 
stego złożenia przyrzeczenia strzeleckiego. I dziś nie- 
miłe wspomnienia przeszłości Hajnówki zagłuszają sło” 


wa pieśni, dziarsko maszerujcych drużyn strzeleckich. 
„Ale nam to wszystko puch — niech żyje strzelecki 
ruch”, Buczówna. 


Założony 19 marca b. r. oddział Z. S. SIEMIE- 
CHÓW ma, jak na trzymiesięczny okres istnienia, dość 
duży dorobek w pracy na każdem polu. Największy na- 
cisk położono na przygotowanie do P. O. S., i O. S. to 
też odbyta dnia 17 czerwca próba dała, jako wynik 10 


Hajnówka — strzelczynie 


zatrudnione w Tartaku 


Państw. wyróżniają się sprawnością w swej pracy, 
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"1.20 mtr. bez wysiłku. — Oddział Z. S. Siemiechów 
zdobywa P. O. S. 


P. O. S. i 25 O. S, Propaganda strzelectwa poza oddzia- 
łem przyniosła zdobycie O. S. przez gospodarzy, nie bę- 
dących członkami Z, S. Równie dużo wysiłku włożono 
w zabiegi o należyte postawienie P. R., urządzając 26 
poletek konkursowych i odpowiednie pogadanki teore- 
tyczne, Sekcja teatralna dała w przeciągu trzech miesię- 
cy trzy przedstawienia, chór strzelecki śpiewa podczas 
niedzielnych nabożeństw, zorganizowano także dwie 
wieczornice, połączone z zabawą taneczną. W związku. 
z propagandą kolarstwa w Z. S. utworzona została sek- 
cja kolarsko-krajoznawcza, która ma jyż za sobą kilku- 
dziesięcio-metrowe treningi Z prac wykonanych przez 
oddział wymienić przedewszystkiem trzeba urządzenie 
boiska sportowego, na którem odbywają się stale ćwi- 
czenia lekkoatletyczne i zawody siatkówki, Najmilszą 
rozrywką członków oddziału są szachy, poza tem w 
świetlicy znajdują się radjo i gazety. Troską oddziału 
jest brak umundurowań oraz brak własnej bibljoteki, na 
które niema narazie odpowiednich funduszów. Dużo rów- 
nież trudności spotyka oddział w związku z  nieprzy- 
chylnem stanowiskiem części miejscowego  społeczeń” 
stwa, mimo to nie zniechęca się i podwaja wysiłki z wia- 
rą w całkowitą pomyślność swych poczynań i przezwy- 
ciężenie wszelkich przeszkód na drodze swego rozwoju. 


W dniach 19, 20, 21 maja r. b. na strzelnicach. 
wojskowej na Bielanach, Związku Strzeleckiego i Brac- 
twa Kurkowego, odbyły się 9-te Strze- 
leckie o mistrzostwo WARSZAWY, zorganizowane 
przez Okręg Stoł. Z. S.. udział brało 226 zawodników 
i 16 klubów. Na 23 konkurencje zespołowe, 15 tytułów 
mistrzowskich zdobyły oddz. Z. S. Okręgu Stołecznego, 
t. j. 9 oddział Śródmieście, i 6 Oddział „Ochota”. Pod- 
czas tych zawodów padło 12 rekordów Polski, Zawody 
te były eliminacją do narodowych zawodów strzeleckich. 


zawody 


W dniach 9 i 10 czerwca odbyły się na strzelnicy 
wojskowej w TORUNIU III-cie Okręgowe Zawody Strze- 


z 


leckie, urządzane jak rok rocznie, przez Komendę Okrę- 
gową Związku Strzeleckiego. Zawody te są eliminacją 
do zawodów krajowych. Inż. Walner, okręgowy sędzia 
strzelecki przeprowadził w czasie zawodów kurs połą- 
czony z egzaminem na sędziów kandydatów strzelecko- 
łuczniczych. Podajemy wyniki strzelań, 
czasie zawodów. 


osiągnięte w 


Konkurencja Bz. Kraj. 6. — zespołowa: Pierwsze 
miejsce w tej konkurencji zajęła Szkoła Podchorążych 
dla Podoficerów w Bydgoszczy, której zespół zdobył 
949 punktów. Drugie miejsce zesrół Centrum Wyszko- 
lenia Kawalerji Grudziądz, Trzecie miejsce Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe Bydgoszcz, Ognisko III. 


Konkurencja Bz. Kr. 6, — indywidualna: I m. 
Krzyszkowsski. 
Konkurencja Bz. Szkol. 9 — zespołowa: Pierw- 


sze i trzecie w tej konkurencji miejsce przypadło Szkole 
Podchorążych z Bydgosczzy. Drugie C. W. K. Grudziądz. 

Konkurencja Bz. Szkol. 9 — indywidualna: 1. Ru- 
ta, Szk. Podchor. dla Podof, Bydgoszcz, 2. 


Konkurencja Bzd. 12. 1. Wojnarski K. P. W. Toruń. 

Konkurencja Bzd. 12 — zespołowa: Pierwsze 
miejsce Centrum Wyszkolenia  Kawalerji Grudziądz, 
drugie Szkoła  Podchor. dla Padoficerów Bydgoszcz, 
Trzecie miejsce zdobyło K. P. W. Toruń. 

Konkurencja Pd. sylw.: Cztery pierwsze kolejne 
miejsca zdobywa Centr. Wyszkolenia Kaw. w Grudzią- 


dzu, piąte i szóste miejsce zdobyła Szkoła  Podchor. 
Bydgoszcz. 
Konkurencja Pw, 1: — 1. major Kapelo, Związek 


Strzelecki Koronowo. 

Konkurencja Kb. 3: 
59 p. Pa 

Konkurencja Kb. 24, — zespołowa: — Pierwsze 
miejsce zespół LI/67 p. p. 2-gie zespół Wojsk. Klub. 
Sport. 59 p. ps 3-cie Centr. Wyszk, Kawalerji Gru- 
dziądz. Kb. 24 — konkurencja: 1 ppor. Radomski. 

Wszyscy wyszczególnieni zawodnicy otrzymali dy- 
plomy, a uzyskane punkty zalicza się im do Oznaki 
Strzeleckiej, Niezależnie od powyższego, wydano szereg 
wartościowych nagród. 


— 1. m. chor. Kwaśniewski 


Pierwsze strzały — Otwarcie powiatowych zawodów 
strzel. w Łowiczu. 


W Toruniu odbyły się III Okręgowe zawody strzeleckie. 
przy licznym udziale zawodników. 


ŻAKLĘ, leżącą w przepięknych górach nad Świ. 
cą, zamieszkują sami Polacy, między którymi znajduje 
się kilka rodzin potomków Powstańców z 1863 r. Wszys- 
cy mieszkańcy Żakli, za wyjątkiem jednej rodziny, to 
członkowie Zw. Strz. Żakla to wioska mała liczą- 
ca 47 rodzin. Oddział liczy 18 członków ćwiczących, 13 
strzelczyń, 56 członków współdztałających. Dnia 16.111. 
1934 przystąpili członkowie do urządzenia własnego do- 
mu strzeleckiego, wystawienia pamiątkowego krzyża 
„Związek Strzelecki, Oddział w Żakli, Bohaterom o 
Wolność Polski“ i założenia własnego sadu strzeleckie- 
go. Koniec kwietnia zakończył pracę, która wynosiła 
1701 godzin. Materjał na urządzenie domu strzeleckiego 
dostarczyli sami członkowie Z. S„ a także inż. Zł. 
i kierownik tartaku Tepper w Wygodzie. Sadek strze- 
lecki liczy na początek 20 jabłoni, Dnia 15.IV, 1934 od- 
było się poświęcenie krzyża pamiątkowego, domu strze- 
leckiego, (Dom składa się z 2 małych ubikacyj i 1 dużej 
sali teatralnej wraz ze sceną) „święcone'”, przedstawie- 
nie p. tt „Walek kosynier" w końcu zabawa strzelecka. 
W uroczystości tej wzięła udział delegacja Powiatowego 
Zarządu Z. S. z ob. insp. szkolnym Ryglem na czele, 
który wygłosił bardzo serdeczne przemówienie, oraz od- 
działy Z. S. Wełdzirz, Niagryn i Wygoda. W r. 1933 
oddział tutejszy za b. dobre wyniki w pracy w P, R, o- 
trzymał pierwszą nagrodę w postaci aparatu radjowego. 
W ubiegłym roku członkowie zdobyli 12 odznak P. O. S. 
i 11 odznak O, S, Jak się wyraził ob. insp. szkolny Ry- 
giel, oddział Z. S. w Żakli promieniuje na cały powiat i 
jest wzorem dla innych. 


7 W dn. 10 maja odbyło się otwarcie sezonu wio- 
ślarskiego w OŚWIĘCIMIU. Wspólnym wysiłkiem Sek- 
cji Żeglarskiej Z. S$. Oświęcim oraz I drużyny har- 
cerskiej urządzono na rzecze Sole uroczyste poświęcenie 
kajaków. Uroczystość rozpoczęto mszą św. w kościele 


paraljalnym. Przemówienia okolicznościowe wygłosili: 
ks, Sarna oraz mgr. Ptaszyński — prezes oddziału. 
W przemówieniach podkreślano walory zdrowotne i 


piękno sportu wodnego. Po przemówieniach nastąpił 
akt uroczysty poświęcenia nowych łodzi, którego doko- 
nał ks, Sarna, kap, harcerzy, oraz wpisywanie się do 
księgi pamiątkowej. Piękną uroczystość zakończyła de- 
filada kajaków. 
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- DRUKARNIAI INTROLIGATORNIA 


ELIA im TOMOWA > p.w. o. zaa. ra. sa BB 


Nan. + GB. 


A 
ul. Paderewskiego 7, tel. 25 wł P. Drabecki 
maa e || M (AD TOWARÓW ALONA 


kres drukarstwa wchodzące spie- 

sznie i starannie, po najniższych 

cenach. Oprawę książek sorty- 

mentowo dla szkół, urzędów i >. ROBI A WLK P. 
A OW l 


prywatn. od naiskro mniejszy ch 


Poznańska 23 


do najozdobniejazych. 


JAN ZIMNY 


KONC. PRZEM. KOM. 


MAGISTRAT || HOTEL DE FRANCE 


GOSTYŃ Piac Marcinkowskiego 
MIASTA wł K. Jankiewicz Tel 39 


zosia wue. ||KROBI| | 
(okręg III) | 


HOTEL „POLONJA“, 


Restauracja 
| Kawiarnia 
Sale do zebrań 
| Kręgielnia 


Ludwik MICHALSKI 


W. JEZIERSKI 
BUDOWNICZY 1 GOSTYŃ ul. Kolejowa Nr. 21 H 
POZNAŃ elefon 2 


Wały Kazimierza Wielkiego 11 KAWIARNIA 


telefon 28-97 RESTAURACJA 


WINIARNIA 


hi Ks: | 


POWIATU GOSTYŃSKIEGO W GOSTYNIU 
INSTYTUCJA 
O PUPILARNEJ 
PEWNOSCI 


ze isl Przyjmuje 

AL wkłady oszczędnościo- 
we od 1 zł. począwszy 

[Er 


Żałatwia 
wszelkie czynności 
BYGAFYNOZKCOWOIWY-E 
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HURTOWNIA TYTUNIOWA 


$ i Związku Stow. Ociemn. Żoł. R. P. KŚ: 
EZECEERTTZ ASTETE 
E) w GOSTYNIU 


ARTYKUŁY SPORTOWE ui. Kolejowa 
SPRZĘTY GIMNASTYCZNE = 


K ANI ASIKU 
JEDNOSTAJNE i SKŁADAKI 
Woła ERUORZOWÓ W KAZIMIERZ KODUR mist blacharski 
; CEA ANTY Koncesjonowany Zakład Wody i Gazu. — Blacharstwo 
PW ED HA budowlane. — Pokrywanie i smołowanie dachów. 
Poznań. ul. Słowackiego 38 m. 12 Warsztaty — Św. Marcin 32 
TELEFON z 
Dom Sportowy SOBA 


Poznań, św. Marcina 33 


WYSYŁKOWY DOM TAPET 


Ilustrowane katalogi gratis ; DRUKARNIA S. STRYSZYK 


A. SKrzynecki, Gostynin, Bydgoszcz, ul. Długa 12 tel. 12-39 


ul. Klasztorna 69, tel. 57. Poznań; 


Al. Marcinkowski 2- 
Wykonuje po najniższych cenach TAP El 0 


wszelkiego rodzaju druki. 


Rowery M I X | | vroawmictwo orgoownika 


J |] UŁ. KANTAKA 6a POWIATOWEGO 
POZNAŃ TELEFON 23-96 


KROMCZYŃSKI 


DZISIAJ KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 


Dzięki bardzo dogodnym warun- 
kom, na jakich dostarcza aparaty 


fotograficzne najnowszych modeli 


FOTO.GREGER 


> AE KAZIMIERZ GREGER, Poznań 3 — 27 Grudnia 18 
Największy w Polsce Dom wysyłkowy Aparatów i Przyborów Fotograficznych 


Założony w r. 1910. 
OBSZERNE ILUSTROWANE KATALOGI BEZPŁATNIE. NA PORTO PROSZĘ ZKACZEK 30 GROSZY, 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14.785. 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka, Redaktor; T. Żenczykowski. Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzei 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 
CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 590, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 
za tekstem — zł. 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 
niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m, Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „Kadra', Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 40. 


ZADANIE Nr. 50. 


Powyższy rysunek wskazuje prawidłowe 
JEŹDZIEC NA PRZESZKODZIE. połączenie linij telefonicznych. 


Rozwiązań nadesłanych 71 wszystkie dobre. 


VA; EZ PA śsi ; 
ZPO E A W: 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 41. 


LOT NIL C TOWO 
ARTYLERJA 

e I .B OHIROTTFA 

KAWALERJA 

MARYNARKA 


Niewszyscy z pośród 82 obywateli wykazali 
się znajomością rodzajów broni, parę odpowie- 
dzi na miejscu kawalerji, postawiło inwalidów. 


Zamalować niektóre pola rysunku w ten Błędne rozwiązania nadesłali: 1) ob. Kowa- 
sposób, by powstała sylwetka jeźdźca, skaczą- lik, Biały Potok, 2) ob. Stehlik, Szczyrk, 3) ob. 
cego przez przeszkodę. Waligórska, Bołszowce, 4) ob. Maślany, Koste- 

rowce. 
Książkę Mieczysława Lepeckiego „Sybir 
ZADANIE Nr. 51. bez przekleństw" wylosował ob. Gnap z Prze- 
myśla. | 


KWADRAT MAGICZNY. A 
UŚMIECHNIJ SIĘ ! 


POSŁUSZNY JANEK 


Pięcioletniemu synkowi mama kazała umyć sece 
przed spaniem. Janek uważnie obejrzał swoje zabrudzo” 
ne ręce, wreszcie rzekł: 

— Wiesz, mamusiu, że to nie są właściwie moje 
ręce, bo moje były czyste, ale—dodaje po chwili z cięż- 
kiem westchnieniem — ja i te umyję. 


SKRÓCONA DROGA. 


Przestawić liczby tak, aby suma liczb we Daleko stąd do miasta? — zapytuje przyjezdny 
wszystkich kierunkach poziomo i pionowo, oraz  spotkanego po drodze przechodnia; 
na obu wielkich przekątnych wynosiła po 34. — Teraz 6 kilometrów, a dawniej było 8, 
j Termin nadsyłania rozwiązań 27 lipca. Na- — Jakto! 
grody: za zadanie Nr. 50 — kostjum sportowy, — A bo w zeszłym tygodniu wiatr obali} dwa 
za zadanie Nr. 51 Szachy strzeleckie. „słupy. | 


Przysyłajcie korespondencje z obozów letnich 


Władysław Mielczarek: „WIEŻA BABEL". 
zje. — Równe, 1934. 


Poe- 


Młody laureal urządzaneśo niedawno przez re- 
dakcję! „Strzelca' konkursu poetyckiego wystąpił ostat- 
nio ż własnym tomikiem wierszy. W całości zbioru ude- 
rza, nawet wyjątkowa jak na debiutanta, różnorodność 
poziomu- zebranych poezyj, Brak samokrytycyzmu auto- 
ra odbija się na ogólnem wrażeniu. jakie wywiera ca- 
tość tbmiku: Obok utworów dojrzalszych (np. nagrodzo- 
ny} znajdujemy wierszyki, nieraz wręcz rozbrajające swą 
naiwnością i rażące nieporadnością artystyczną. Nie od- 
mawiając >b. Mielczarkow' uzdolnień poetyckich, prze- 
. strzec go jednak wypada przed hurtowem pisaniem wier- 
szy „na zamówienie”, Tylko na drodze usilnej pracy i 
wysoko posuniętego samokrytycyzmu dojść można do 
poważniejszych rezultatów artystycznych. Chcąc być 
poetą współczesnym, nie można też zapoznawać ostatnich 
zdobyczy formalnych, niejednokrotnie naprawdę cieka- 
wych i pięknych. Poza l:kturą klasyków naszej poezji, 
przydałoby się Mielczarkowi przestudjowanie i analiza 
kierunku artystycznego takich pisarzów jak: Tuwima, 


p 


-Franek Rzepka urządza w obozie 


FROKĄŻE OBYWATELOWĄ 
zsscdw/ i 
BAL 7 


Y CaA hi "7 SAUPANES > [> r SZA 


Sh 27770 TEM 


Leśmiana, Wierzyńskiego i innych, a może nawet i awan- 
śardzistów w rodzaju Czechowicza lub Przybosia. 

Nasza szczera rada brzmi: chwilowo zaniechać pi- 
sania wierszy; uczyć się, czylać, myśleć i nie tracić na- 
dziei. Dłuższa przerwa napewno dobrze zrobi zapowie- 


dzianemu drugiemu tomowi poezyj. ; 


Colette: „KOTKA'”. Powieść. 


Wyd. Nowoczesne. 
Warszawa, 1934. ? 


Niezrównany kunszt pisarski świetnej francuskiej 
autorki mógł się swobodnie rozwinąć i błysnąć na kar- 
tach „Kotki”, Frapujący, choć ziekka niebezpieczny te- 
mat: mężczyzna zdobywany przez kobietę i... kótkę (au- 
tentyczną) stracił w ujęciu Colette akcenty jakiejkolwiek 
śliskości czy dwuznaczności, stając się wzorem przedziw- 
nie pięknej i mądrej narracji. Może tylko pozornym 
paradoksem jest ucharakteryzowanie kobiety na złe, fał- 
szywe, przewrotne i zmysłowe zwierzątko, podczas, gdy 
kotka jest pelna subtelnej tkliwości, wierności i praw- 
dziwie romantycznego uczucia. Nie można się więc dzi- 
wić mężczyźnie, że wybrał zwierzę o „ludzkiej; duszy, 
odtrącając kobiecą rywalkę. Poszczególne opisy, ia zwła- 
szcza fragmenty opowiadań o kotce noszą na sobie 
wszystkie znamiona prawdziwego talentu. Złożony urok 
umysłowości typu francuskiego raz jeszcze święci: tu swój 
zasłużony i rzetelny triumf. Przekład na poziomie. 


wielkie pranie 


